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ciem grzmotów i piorunów roz­
błyskiem. A w mrokach z nieba 
spadłych, jacyś ludzie obcy,  
przybysze, drogę fan zagrodzi­
w szy , napierać i do tyłu w óz  
spychać poczęli i rece chciwie  
w yciągnąwszy, dobytek bezcen  
ny zapragnęli z wozu porwać.

Ale obroniła sie gromadka. Co 
najdzielniejsi wybiegli ku przo­
dowi, nie oglądając sie za sie­
bie i na tych, co za wozem się 
schronili 1 — odepchnęli wraże 
ręce.

(Dokończenie na sfr. 2-giej).

Ostatni błysk pioruna rozdarł 
ołowiane niebo jesieni, ostatni 
grzmot targnął ciężkiem. wilgo­
cią przesyconem powietrzem —  
i nastała cisza...

Straszna to musiała być bu­
rza: gdzie okiem sięgnąć —  zni­
szczenie!

Z ugorów ziemnych, czarnych  
od prochu i od krwi wilgotnych, 
z pomiędzy zgliszcz dymiących  
i w yrw , gęstych jak oka djabel-

A na Wozie był dobytek —  lliltiif •- S .  Vj
wspólny — niepozorny z w y -  l p l l l |fi» j
glądu, ale wartości bezcennej. S a g i  V.cj**!* *

1 każdy z gromadki radośnie r a f l r 1
biegł wzrokiem ku niemu, a po- j g
tern, W óz naprzód pchając, 
przed siebie patrzał, z troską na 
drogę spoglądając.

A droga była — okrutna. Ro- 
sły, piętrzyły się przeszkody, 
przez które — zdawało się — WrJ£&.
nie przebrnie Wóz. Ale współ- l,*‘y. l l f rJl OS;
nym wysiłkiem pchali go dalej.

Byliby łatwiej radzili sobie w I ?  t Tą  £  * Li v * i^ ; S g 0  
tej, po ugorach wędrówce, gdy-  
by nie ciągłe przystanki. Co za­
kręt, co rozwidlenie, co skrzy-
żowanie dróg — krzyk wielki
podnosili i do gardła sobie ska- ||& 3
cząc, wołali: „Na prawo nam je­
chać trzeba“ — jedni: „tylko na
lew o“ — drudzy; „Prosto przed • „ w , P & l
siebie" — jeszcze inni.

Tak na jednem dróg skrzyżo- "
waniu nowa burza ich dosięgła. Prezydent R zeczypospolitej Pot 
Nawałnica wielka. Z ulewą, bi- skiej — prof. Ignacy Mościcki.

sklej sieci —  w ybiegała hen! 
gdzieś przed siebie, w nieznaną 
dal — droga...

A na niej sta ł W óz... Nędzne  
szczą tk i sprzętu  gospodarskiego, 
ledw ie w óz przypom inające.

O toczony grom adką radośnie 
ro zk rzycza n ych  ludzi, sta l ten  
nędzn y W óz, na tr z y  częśc i ro z­
łupany. '

Czekano tylko, widać na uci­
szenie się burzy, bo gdy słońce  
zabłysło, zabrano się gorączko­
wo do sposobienia W ozu w dal­
szą drogę. Wiązano, łatano, 
przybijano, klepano, a potem  
pchnięto —  i W óz ruszył...

Potoczył się wolno, kołysząc  
się i trzęsąc po wyboistej, zo­
ranej rowami i stosem żelastwa 
zarzuconej drodze.

Toczy? się z trudem: nierów­
no, ciągniony, szarpany i pcha­
ny z tyłu i z boków rekami o- 
taczającej go gromadki.

Twórca Siły  Zbrojnej i Niepodle­
głości Państwa. Zwycięski Wódz, 
P ierw szy  Naczelnik Państwa i 
P ierw szy  Marszałek Polski — 

Józef Piłsudski.
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Za ehscesy przed wżydowsRe
(Dalszy ciąg

/  znów dzteń nasfaf — po bu­
rzy. I ziemia krwią parowała, a 
nad pooraną glebą i dymiącemi 
zgliszczami wstał poranek — ra­
dosny, słoneczny...

I ruszył Wóz znów hyżo ku 
przodowi, kolebiąc sie, jęcząc i 
pobrzękując ruderą na każdym  
wyboju, pchany rekami tych, co 
przy nim pozostali.

D roga by ła  podia. a!e b y łb y  
m oże W óz sunął raźno pod gó­
rę, gdzie słońce kład ło  sw e 
k ra śn e , w eso łe  prom ienie, gdy­
by nie g w a r coraz  w iększy i 
ha łas  i kłótnie, jakie grom adka 
Czynić poczynała.

A rzecz w iadom a: gdzie dużo 
gw aru  i k rzyku , n iesporo tam  i- 
dzie robota.

Przystawał też W óz coraz 
częściej na zakrętach i rozsta­
jach, w bok zjeżdżał, aż po koła 
pogrążał sie w lepkiej mazi bło­
ta przydrożnego, to znów zamie­
rał nieruchomo w gąszczu zło­
wrogiego żywopłotu.

A gromadka krzyczała, wieco­
wała i na dobytek leżący spo­
glądając, do oczu sobie skakała, 
od odstepców i zdrajców wzajem 
sobie wypominając.

Była to długa i okrutna dro­
ga!...

O siem  już lat trw a ła  w ęd ró ­
w ka. a d roga zam iast sie staw ać 
lepszą, coraz trudniejsza, coraz 
niebezpieczniejszą była.

D rogę p ierw o tną  już daw no 
ggu'biono. I kołow ano oo bez­
drożach , niby szukając jakiegoś 
tw ard szeg o  oparcia , dla łatane­
go z rozpaczą co chw ila W ozu, 
a  w  istocie g rzęznąc  coraz g łę­
biej w błoto.

A k rzy k , g o ry cz  i z łorzecze­
nia by ły  w ielkie, że m ało kto  już 
Orzed siebie spoglądał, ino d ru ­
gich od w pzu odpychał i rękę 
w e  w n ętrze  p ragnąc zapuścić, 
"Wóz nieszczęsny jeszcze głę­
biej w zdradziecka toń p o g rą ­
ża ł.

Aż umilkli wszyscy, jakby pio­
runem rażeni. Bo też piorun z ja­
snego uderzył nieba. A burza spa 
dla niespodzianie, w huku grzmo 
tów i szumie ulewy.

A gdy minęła Wóz krwa­
wiąc? dźwignął sie z matni i na 
drogę wyboistą i przeszkód peł­
na podążył, pchany silnemi ra­
mionami.

Dużo rąk  go pchało , ale w ię­
cej jeszcze zw isa ło  bezczynnie 
lub w próżności i złości p o trzą ­
sając w  pow ietrzu , podążało 
sty łu  — za W ozem .

Ale i tym  razem , na tej nowej 
d rodze, nie była to ła tw a w ęd­
ró w k a . Nie p o  różach —  po cier 
n iach sie s ła ła .

Co chw ila coś napraw ić, tu 
w zm ocnić, tam zw iązać było  po­
trzeba. T am  dodać, tam  znow u 
odjąć ciężaru , aby W óz m ógł się 
to tz y ć  do przodu.

T eraz  nie za trzym yw ano  się 
Jednak na rozsta jach  i szum nych

lat
ze str. 1-e])
w ieców  nie czyniono p rz y  k aż ­
dym  zakręcie .

N aprzód jeno pchano. I nie 
oglądano się za siebie, na tych 
co sty łu  zostali i na tych , co za 
w ozem  bezczynnie dążyli lub 
k rzyk iem  w ielkim  wołali, że to 
nie tęd y , ale p ro sto  p od ! górę 
droga...

Aż nadszedł Dzień: piętnasty 
i rok kończący od chwili, gdy 

Wóz z dobytkiem bezcennym ca­
łej gromadki wyruszył w daleką, 
nieznaną, rozpaczliwie ciężką dr o 
ge.

Wóz szedł pod góre, pokany 
silnie, ciągle wzmacniany, odma­
wiany i łatany i niewiele już, po­
dobny do tego, jaki wyruszył: w 
tamten ranek listopadowy, po o- 
krutneji morderczej burzy u

Przed: nim: biegła p ro sta  — 
jak  strze lił — choć w cale jesz­
cze nie, rów na i nie gładka* dro­
ga,

I w ystrzela ł p rzed  nim km nie­
bu * w ierzchołek  góry , p rz es ła ­
n ia jącej-w idnokręg .

Go żyw si, odw ażniejsi i w ięk­
szej w ia ry  zpośród grom adki, 
w ybiegać poczęli naprzód, dale­
ko przed toczący  sie Wóz-, i s ta ­
nąw szy, na szczycie, w zrok w 
dal zapuszczali.

A g d y  pow racali z  tego w. 
p rzyszłość  w ypadu, do g rom ad­
ki w ołali radośnie:

— Tamtędy jest nasza droga! 
Droga jedyna. Skupmy sily> do- 
bądźmy z  siebie wiecejj wysiłku 
i wiary! Byle wjechać na, szczy t 
i przebrnąć na drugą Stronę, , bo 
z wierzchołka widać jiiż w> odda­
li początek tej dobrej, gładkiej, 
drogi, ku której od tylu lat dą­
żymy...

W iec naprzód!
I W óz toczy  sie dalej: Ku te­

mu Ju tru , k tó re  ukaże g ładką, 
rów ną, asfa ltow ana drogę P rz y ­
szłości...

ttmlingto Pol techmltę
Na terenie warszawskich szkół 

wyższych dosz’© do zajść na tle 
propagowanego coraz silniej bojko 
tu stud&ntów-żydów.

Zarówno na Politechnice, jak w 
Szk. Gł. Gosp. Wiejsk'ego i Szkole 
Głównej Handlowej m a ły  miejsce 
kilkakrotne próby usuwania żydów 
z sal wykładowych i drobne bija­
tyki. Wobec faktu, iż interwencie 
władz uczelnianych nie odnosiły ża

MOSKWA, 10.11. — Dziś lotnicy

Na m ocy rozporządzenia P. Prezy­
denta Rzplitei o Funduszu Inwestycyj­
nym wypuszczonych będzńe dziesięć 

1 seryj beztemrniirowych, ntefliprocemto- 
wemych bonófw Funduszu Inw estycyj­
nego w  odcńnkach po 25 zł. wartości 
nom'railmej. Każda serja obejmie 40.000 
sztuk bonów, opatrzonych numeracją 
•kolejną.

Umarzanrie bomów będzie się odby­
w ało w- d-todze losowania publiczne­
go, przeprowadzanego co tydzeń . 
W ylosowane bony będą wykupywane 
przez kasy urzędów skarbowych po 
100 złotych za bon — 25-złotowy.

Bony będą przyjmowane w ''imiennej 
ich wartości przez ka-sy urzędów ska-r 
bowyeh i urzędów celnych na zapła­
tę wszelkich państwowych podatków  

: i danin, opłat, cel, kar pietrężnych i 
grzywien oraz na spla-tę zobowiązań 
pieniężnych wobec skarbu państwa.

I S M  U. w Uarstawne
dnego skutku, przyczem zajścia 
p-rzec-wżydKywski-e .przybiera'v co­
raz ostrzejszą formę — okaza'a 
s ę konieczność za wiesz en'-a wyk'-a 
dów na P oF tech m ce i S. G. G. W. 
Szkoła GYnvna Handlowa pozosła 
la mezamkmęta.

Termin otwarcia uprzed.no zam- 
kn ętego Uniwersytetu, oraz S. G. 
G. W. i Politechnika — nie jest o- 
kreślony.

Placu cała prasa podkreśla obecność

Na żądanie posiadaczy bomy Fundu­
szu Inwestycyjnego będą według ich 
wartości liimóenmej wymieniane przez 
kasy urzędów skarbowych na gotów­
kę bez żadnych potrąceń.

Zakusy sowletki e
w  Ł o d z i

ŁÓDŹ, 10. U . — Tel. wł. — Łódz­
ka izba rzemieślnicza otrzym ała od 
przedstawicielstwa handlowego Z. 
S. R. R. informacje, że Sowiety za­
mierzają zakupić w Poisce większą 
ilość artykułów konfekcyjnych, jak 
spodni, rękawiczek damskich i mę­
skich, futer, krawatów, podwiązek 
damskich itp.

Ponieważ w grę wchodzą poważ­
niejsze iiości, tranzakcja ta posiada 
d a  rzemiosła łódzkiego wielkie 
znaczenie. (Ro).

Król zasztyletowano ■JfZWl harei"u
Jak zginął władca Afganistanu

DUM HAJ; 10.11. W edług  wia_ J 
domo-ści nadeszłych  z A fgam sta- i 
nu, król N adir zam ordow any  zo­
s ta ł w  sw ym  pałacu  p rzez  d w o ­
rzan. Król napadm ęty  m iał być 
orz-ez w iernych  mu do tychczas 
dw orzan  w  chwili, gdy onnszczał

BERLIN, 10.11. — Tel. wł. — Na to 
rze w Strausbergu zanotowano w czo­
raj znów czterocyfrową rekordową 
wypłatę za fuksa. Rekord ten 1.748 ma 
rek (3.688 zl. 28 gr.) za 10 zdobyła 
trzyletnia Maronita, która w ubiegłym  
roku zupełnie nie uczestniczyła w w y  
ścigach, a w bieżącym sezonie zajmo 
wala jedynie dalsze miejsca, tak, że 
mimo najniższej wagi nie brano jej pod

harem . N apastn icy  dali -do kró la 
3 s trz a ły  rew o lw ero w e, od k tó ­
ry ch  N adir padł ran n y  w  pobli­
żu drzw i harem u. Z abójcy wicit- 
li rannego, poczem  z a sz fv e ó ;- \  r.

uwagę.
Do zw ycięstwa przyczynił się co- 

prawda także wypadek. W wyścigu  
tym upadło na przeszkodach aż 5 ko­
ni, zaś faworytka Szumi Marica zosta 
ła potrącona, tak, że Maronita zw ycię  
żyła zupełnie łatwo.

W  innych wyścigach przeszkodo­
wych musiano zastrzelić tego dnia dwa 
konie, które połamały nogi.

nie, że król padł ofiarą in tryg , 
tak  ch a rak te ry s ty czn y ch  dla hi­
sto rii A fganistanu.

  -

Odznaczeni
,'Potomą**

Z okazji święta Niepodległości 
szereg osób odznaczonych zostało 
orderem „Polonia Restituta“.

Wielkie wstęgi tego orderu otrzy 
mały 4 osoby, a mianowicie: W a­
cław  Sieroszewski. za wybitne za 
sługi na polu piśmiennictwa, prof, 
dr. Bohdan Hutten Czaos'c. za za­
sługi. położone przy organizacji 
szkolnictwa wyższego w W arsza­
wie. dr. Jakób Krzemieński. prezes 
N. I. K. i ś. p. W ładysław Zamoyski.

Komandoria z gwiazda orderu Po 
łonia Restituta został odznaczony 
m. in. wiceprezes B. G. R.. b. w ce- 
mirtisfcer skarbu, p. St. Starzyński.

li go.
P anu je  pow szechne p rzekona

Niezwykły fuks na torze
3.688 zł. z* 28 ra wyftgadi w Nie mietli

ć - o t n i e y  p o l s c y
na rew ff m o sk iew sk ie !

; polscy złożyli w izytę szefowi awjacji 
cywilnej Unszlichtowi oraz kierowni­
kowi sowieckiego RT2emysłu lotnicze­
go Karolewowi,. poczem, goście zw ie­
dzili centralny instytut: aerohydrody- 
namiczny oraz niektóre fabryki. 
Dzienniki moskiewskie, które ukazały  

i się dziś po dwudniowej przerwie za- 
. mieszczają obszerne sprawozdania z , 

pobytu reprezentacji wojsk polskich. 
W  opisach defilady na Czerwonym i 

  . m

10 seryl bonów
po 40 tysięcy

naszych lotników.

Kt nferensia frem. Jędrzefewicza 
ir ktremśdzekamKW"

Premjer Jędrzejewicz przyjął w  
dniu 10-ym b. m. rektora Uniwersyte­
tu W arszawskiego, prof. Pieńkowskie­
go i dziekanów w szystk;ch w ydzia­
łów Uniw W arsz. z którymi odbył 
dłuższą konferencję.

tiivesiycyinyeii
sz?i»K Każda
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IS LAT PRACY
IPollsici O^rodiscifiej

’ 'Kiedy 11 listopada 1918 roku 
brygadjer Józef Piłsudski wró­
cił z Magdeburga, powiedział 
wówczas, że musimy zacząć od 
chodzenia na czworakach.

Cóż znaczyło to powiedzenie? 
Znaczyło, iż wprawdzie istnieje­
my i żyjemy, ale życie to musi­
my sobie dopiero zorganizować, 
alby móc chodzić wyprostowa­
nym krokiem.

I rzeczywiście. Obraz z przed 
piętnastu lat, to obraz całkowitej 
dezorganizacji. Tysiące siedzib 
ludzkich spalanych; ziemia zora­
na żelazną burzą wojny i wyja­
łowiona; inwentarz żywy i m ar­
tw y zniszczony; fabryki zrujno­
wane ; tabor kolejowy jakby nie 
istn iał; wszystko co wartościow 
sze, zrabowane przez okupan­
tów; masowy głód i epidemje; 
brak administracji i brak anrrsji; 
brak wreszcie ustalonych granic 
państwowych i form ustrojo­
wych.

W szystko trzeba było budo­
wać od podstaw.

Tak było lat temu piętnaście, 
kiedy dnia 11 listopada Rada Re 
gencyjna przekazała władzę woj 
skową i naczelne dowództwo 
wojsk polskich jej podległych 
brygadierowi Józefowi Piłsud­
skiemu, a w trzy dni później od­
dała już całą władzę w  Jego rę­
ce.

Od. tej pory zaczęła się praca 
jednocześnie na wszystkich fron­
tach i odcinkach zbiorowego ży­
cia polskiego z myślą i troską o 
nową Pollskę, o Państwo Polskie, 
o Rzeczpospolitą Polską. Ale je­
dnocześnie zaczęła się praca o 
obywatela zorganizowanego i 
zdyscyplinowanego, bo tylko ta 
ki człowiek mógł sprostać tym 
wielkim zadaniom, jakie piętna­
ście lat temu stanęły przed na­
mi.

BRAK GRANIC 
ZEWNĘTRZNYCH I GRANICE 

WEWNĘTRZNE
Jeżeli uprzytomnimy sob.e 

stan rzeczy w  pierwszym roku 
niepodległości, to był oin takli, że 
nie mieliśmy granic ustalonych 
ani na zachodzie, ani na wscho­
dzie1, a Państwo beiz granic 
nie jest Państwem. O tern trzeba 
było pamiętać i tę groźbę usunąć

Istniały natomiast tak wielkie 
różnice życiu i bycia w każdym 
z  trzech zaborów, że były to jak 
gdyby granice, które nns wew­
nątrz, między sobą dzieliły. Gra 
nice te należało zburzyć, aby u- 
jednostajnić życie w Państwie i 
pchnąć je zgodnym wysiłkiem1 ku 
wspólnemu celowi utrwalenia nie 
podległości i rozbudowy Pań­
stwa.

Jakiemi drogami szliśmy do te 
go celu?

SIŁY ZBROJNE NARODU
Na straży niepodległości i sa 

Jnodzielności narodów stoi siła

zbrojna. Ta prawda dotychczas 
rządzi światem. Z tern więc li­
czyć musieliśmy się. Ale jlakąż 
to drogę mieliśmy do przeby­
cia?

Była to droga od bohaterskich 
wprawdzie, ale drobnych i źle 
uzbrojonych oddziałów wiodą­
ca. Była to droga poprzez krwa 
we szlaki Lwowa, Kiiiowa, Wil­
na i Śiląsika. Alę była to droga, 
którą doszliśmy do dzisiejszych 
świetnie wyćwiczonych i w y­
ekwipowanych korpusów. Była 
to wreszcie droga, na której 
stworzyliśmy armję słusznie u- 
Chodzącą w Europie za jedną z 
najś wi etni eoszych.

PRACA NAD USTROJEM
Ta świetność armji, z którejj— 

powtarzamy — słusznie może­
m y być dumni, byłaby nie do po 
myślenia, gdybyśmy jedho- 
cześnie nie pracowali nad budo­
wą tej wielkiej naszej chaty,, ja 
ką jest Rzeczpospolita Polska, 
w której ścianach i my żyć ma­
my. i przyszłe pokolenia.

Wznosimy więc przęsła usfcro 
ju Państwa.

W  trzy  miesiące po objęciu 
władzy przez Józefa Piłsudskie­
go, d,n. 10 lutego 1919 r., zbiera 
się pierwszy Selim. W  dziesięć 
dni później Sejm uchwala powie 
rzyć Józefowi Piłsudskiemu 
dalsze sprawowanie urzędu Na­
czelnika Państwa. Dnia 17 mar­
ca 1921 roku Sejm uchwala Kon 
stytudję.

Rozpoczyna się okres ustrojo­
wy, który, po różnych kolejach 
losu, kończy się 12 maja 1926 ro 
kiu. Od tego czasu, od pamięt­
nych wypadków majowych, roz 
poczyna się 'nowy okres, tym ra

w sali honiiowwieij Komendy Głównej 
Piofliłojii Państwowe} w  W arszawie od­
słonięto wczoraj 16 nowych nazwisk 
policjantów, którzy padli m  poste,run­
kach służbowych w  obronie spokoiju. 
i bezpi-eioz.eńsitwa ludności 

Od chwili odzyskania) Niepodległości 
przez Państwo Pofclkie

poległo już 480 policjantów.
Jakże wielki to haracz, piaioomy przea 
graraatową armję bezpieczeństwa.

Corocznie w  îigiiiliję święta Nieipodłe 
głoś ci odbywa się w  W arszawie świę 
to policji państwowej, W święcie teim 
powszechny ■ udział bierze ludność sto­
licy, dając w  ten sposób wyraz sweij 
sympatii dla szeregów policyjnych.

Zapełni! się wczoraj plac Piłsudskie 
go, gdy o godzinie 12-ej w południe 
staną! ma niiitn czworobok policji, na 

uroczysty apel poległych.
N.a ten dzień przybyli do stolicy 

przedstawiciele wszystkich okręgów 
•poliicji państwowej. Na ach czele Ko­
mendant główny 'Potliicjii, plik. Jagryrn- 
Maieszewstoi, który ma święto swej ar-

zem mocnego już wiązania .przę­
seł ustroju Państwa, prowadzący 
zdecydowaniem! krokami ido mo 
carstwowości Rzeczypospolitej.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Ale i w pocie pracy codzien­

nej stanęliśmy do odbudowy Oj 
cowizny.

Tworzymy skarb, dźwigamy 
rolnictwo, budujemy drogi, budu 
jemy fabryki, zakładamy war­
sztaty, organizujemy produkcję 
i handel. Wszystko to musieliś­
my budować od podstaw. Dość 
powiedzieć, że szkody wojenne 
w Polsce obliczono na 10 miłjar 
dów złotych.

Pomimo to wlasnemi siłami 
stworzyliśmy nasze życie gospo 
darcze, a nasz organizm gospo­
darczy uczyniliśmy tak odpor­
nym, że o własnych siłach bez 
obcej pomocy, walczymy z kry 
zysem światowym i w walce tej 
nie ulegamy.

Gdynia, Mościce, a ostatnio 
sukces Pożyczki Narodowej, to 
symbole naszej tężyzny i zarad 
ności gospodarczej.

OŚWIATA I KULTURA.
Walcząc o granice, tworząc 

ustrój Państwa, organizując ży­
cie gospodarcze, nie zapomnieli 
śmy i o oświacie i życiu kUltu- 
ralńem.

Powstają publiczne szkoły po 
wszechne, których dzisiaj ma­
my już przeszło 60 tysięcy; or­
ganizujemy szkolnictwo zawodo 
we; tworzymy wyższe uczelnie 
specjalne, jak alkademiję górni­
czą, i uniwersytety, których ma 
my sześć.

Z roku na rok zmniejsza się 
analfabetyzm, zwalczany przez 
szkoły, przez oświatę pozaszkoi

i mdi pnzywidizięwa zwyikte mundur połł- 
J cyijmy, złożył na grobie Niiezinanegio 

Żołnierzai 
wspaniały wieniec z granatowenii 

szarfami.
Następnie n.a wielkim placu zaległa ci­
sza — to minuta milczenia. W tej 
chwiiM myśli wszystkich obecnych sifcie 
rotwane były ku tym, których zabra­
kło na uroczystości. Nazwiska lich pa 
dły w  chwilę później w czworoboku 
policji a delegaci okręgów, w których 
ponieśli śmierć (policjanci odpowiadali: 

— Poległ w służbie bezpieczeństwa. 
Krzyż Zasługi, którego wstążeczka 

przekreślona zieloną barwą 
„Za dzielność"

ozdobił (piersi jedenastu .policjantów. 
Tyim zasłużonym oddała hołd wspa­
niale .prezentująca się kompania dobo­
rowa poliicji Po uroczystej dekoracji 
odbyła się defilada przed komendan­
tem głównym policji, wiceministrami 
spraw wewnętrznych, oraz przedsta­
wicielami wojska i władz cywilnych.

Uroczystość pozostawiła głdbokie 
wrażenie na wczesta.iikaeh.

ną, przez pracę w koszarach' 
wśród rekrutów.

Polska nauka, literatura, mu­
zyka, rzeźba. malarstwo — zdo: 
bywają sobie coraz wiekszę u- 
znanie zagranicą.

NA TERENIE MIĘDZYNARO­
DOWYM

Piętnaście lat ternu i później 
jeszcze t. zw. wielkie mocar­
stwa nie dopuszczały do tego* 
aby Polska prowadziła samo­
dzielną politykę. Jedni nie wid 
rzyii w siły i możliwości naroi 
du, który przez 150 lat prężył 
się w uściskach zaborców, inni 
Polski samodzielnej wogóle wi­
dzieć nie chcieli.

Krępowano nas, starano się| 
narzucić nam swoją wolę, ba —< 
nawet decydowano o naszych 
ziemiach, o naszych granicach.

Ale Polśka nie chciała i nia 
mogła tylko z imienia być niepoi 
dleglą. Walczyła wiec wszyst- 
kiemi sweimd siłami. W alczyła 
na polach bitew, odnosząc świej 
ne zwycięstwa. W alczyła orga­
nizując się administracyjnie i gd 
spodarczo, społecznie i kultural­
nie.

Idąc tak, krok po kroku, rówi 
nież i na tym terenie, na tereniat 
międzynarodowym, zdobyła sta­
nowisko nie tylko samodzielne* 
ale i mocarstwowe, z którenl 
dzisiaj, po piętnastu latach, mu­
szą się liczyć wszystkie pań­
stwa.

PO PIĘTNASTU LATACH
Piętnaście lat w życiu pry- 

watnem człowieka jest okresetaj 
sporym. Przeciętnie jest to je­
dna czwarta lat życia. A jednaj 
nie wielu ludzi może o sobie pot 
wiedzieć, że wystarczyło im latj 
piętnastu, aby zorganizować żyj 
cię własne i dać podstawy i w# 
ranki życia swemu potomstwu,

Piętnaście lat w życiu narody 
to jakgdyby jieden krok, a często: 
nawet jedno oka mrugnięcie.

Kiedy więc cofniemy się .pa­
mięcią do roku 1918-go, a póź­
niej pamięcią przejdziemy doi 
dnia dzisiejszego i uzmysłowi­
my sobie, że to tylko piętn a.ściął 
lat życia narodu, a taki ogrortf 
pracy dokonany, — wówczas b$ 
dziemy mogli być dumni.

Ale niech nas duma nie rozpie­
ra, niech nam nie zaciemnia ho­
ryzontów.

Jeżeli postęp jest olbrzymi, je­
żeli minął bezpowrotnie okres! 
chodzenia na czworakach,—jesfl 
to dowodem, czego można do­
konać wysiłkiem zbiorowym wl 
walce o wielkość i przyszłości 
ojczyzny. Ale walka ta nic wy­
dałaby takich owoców, gdybjfl 
w sercach całego narodu :i‘e pa­
lił się ogień wiary.

Ogień wiary!
Ogień wiary, który z pod po­

pi elisk niewoli buchnął żywym 
płomieniem pod tchnieniem du­
cha wodza narodu — Józefa Pił­
sudskiego.

Ś w i ę t o  „ g r a n a t o w y c h  GhłopGÓw"
15 lat na straży naszego życia i mienia

Niat wielkiej mainnmrmweij tablicy
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Jeszcze czas zapowie® wolnie!
Zamach Niemiec na o o k ó i świata

Francja golowa odeprzeć silą  zbrofną
PARYŻ, 10.11.— W ielka  debata  

w  izbie deputow anych o zagra­
nicznej polityce  Francji, rozpo­
częła się w czoraj o g. 15.40. Na 
porządku dziennym  jest 10 Inter­
p e la c ja  do których postanow io­
no jeszcze  d o łączyć  trzy n ow e,  
«lz:ś zgłoszone.

Interpelacje te d o tyczą  g łó w -  
r  e sp raw y  rozbrojenia i zbrojeń  
niemieckich, oraz ogólnego  poło­
żenia m iędzynarodow ego.

P ierw szy  zab era g ło s  dep.  
Montillot. interpeluje on rząd w  
spraw ie  uprowadzenia z teryto­
rium Saary przez zbrojną grupę 
n emiecką trzech m ieszkańców ,  
których  uw ięziono w  Niem­
czech.

Następny m ów ca , radykał so ­
cjalny Guerneut, polemizuje z te 
za niemiecką, która w  dzi w  o- 
kresie  próbnym n ow e poniżenie. 
..Nie jest przecie rzeczą niesto­
so w n ą  — ośw iad cza  Guerneut —  
że pragnie się pozostaw ić  naród 
■n.emiecki w  sytuacji uniemożli­
w iającej mu cz a so w o  szkodliw ą  
działalność, ten naród, który w y  
p ow ied z ia ł  wojnę, trwającą 4 la- 
ita. wojnę, która zdz iesiątkow ała  
m łodzież  Europy. Nie jesteśm y  
uzbrojeni dla naszej przyjem no­
ści, ale dlatego, że nie jesteśm y  
pew ni bezpieczeństwa".

N iezw yk le  mocne p rzem ów ię ,  
nie w  spraw ie  polityki rozbroje­
niow ej Francji oraz zbrojeń n ie ­
mieckich w y g ło s i ł  dep. Mandel.

Francja — mówi on — ma tyl­
ko  jedną politykę — politykę sto  
so w a o ia  traktatów!

N iem cy zam ieniły  się dziś w  
olbrzym i obóz w ojenny. M ło­
dzież przygotow uje  się d o -w o j-

■_ ŁÓ D Ź. 10.11. Tel. w ł. W  kołach  
to w a rz y sk ic h  Łodzi szerok ietn  e- 
ch&m odbiło się w y k ry c ie  luksuso­
w e g o  lupanaru . do k tó reg o  uczęsz­
cza li liczni znani na g ru n cie  polskie 
go  M anchesteru  panow ie.

W łaśc ic ie lką  lupanaru  b y ła  35- 
letn.ia Pola F renk iel. P rz y b y ła  o- 
na p rzed  dw om a la>tv z A rgen tyny , 
gdz ie  posiadała w ielki dom Dublicz 
ny . K ierow nic tw o  in te resó w  w  
A rg en ty n ie  po zo staw iła  w  rękach  
m ęża  zaś w  Ł odzi p r z y s ta n ia  do 
zo rgan izow an ia  luksusow ego , choć

Ksiądz skazany
■za tbrazę władz i sądu

'  ŁAŃCUT, 10.11. —  Sąd grodzk i  w 
Łańcucie ,  po rozpoznaniu  sp raw y  z o- 
ska rżen ią  ks. B ach o ty  o obrazę  sądu  i 
■władz, ogłosił  dziś w yrok ,  sk azu jący  
■oskarżonego ks. B acho tę  łącznie na 7 
miesięcy  a resz tu  i 1000 zł. g rz y w n y .  
S k a z an e m u  zaliczono a resz t  ś ledczy ,

© brona  zapowiedzia ła  apelację.

| ny. N iem cy  dysponu ą 800— 900 
I tys. ludzi, co stanow i cyfrę dw a  

razy w ięk szą ,  niż liczy armia  
francuska w  metropolii. W  cią­
gu kilku dni N iem cy mogą prze­
prow adzić  mobilizację s w y c h  sił

BERLIN. 10.11. Na w czora jsze j  ro z ­
p raw ie  w procesie  o podpalenie  Reich­
stagu przesunę ła  się g a ie r ja  św iadków, 
k tó rych  zeznan ia  d o ty c z y ły  o sk a rż o ­
nych  B u łgarów . P rzes łuch iw an iu  tych 
św iadków  to w a rz y sz y ły  ustawiczne  
s ta rc ia  pom iędzy  Dym itrow em , a p rz e ­
wodniczącym .

B y ła  posługaczka  D ym itrow a  tw ie r ­
dzi. że chciał on ją  zgwałcić.  Zeznania  
jej n azy w a  D y m itro w  insynuacją  i bez- 
czeinem  kłamstwem.

Salw ę śm iechu na sali w yw ołu je  w y -

W A R SZ A W A .
P o w y w  eszane  w  t r a m w a ja c h  tabli­

ce o s t r z eg a w c ze ,  o sku tkach  c z e p :auia  
się i wyskakiwam  a z  t r a m w a jó w  i po- 
c ągów , an  też I cz.ne n t a tk i  w  p r a ­
sie nie t rafiają ,  jak  s ę okazuje ,  do prze  
konania  m łodzieży  szkolnej ,  k tó ra  

lek cew ażen ie  tych  przestróg  
p rzep łaca  k a lec tw em , a  n a w e t  śm  er-  
c  ą.

Dziś znów  notu jem y  d w a  tego  rodzą  
ju t r a g c z n e  w ypadk i .

szczupłego lupanaru na wzór ar­
gentyński.

W y n a ję ła  dw upoko jow e m iesz­
kanko  p rzy  ul. Kościuszki 37. p rze  
grodam i podzieliła na kilka gab ine 
cików . luksusow o um eblow anych . 
Z aa n g aż o w a ła  w iele kobiet i roze 
s ła ła  na m iasto  ag en tó w . W k ró t­
ce  poczę’a n ap ły w ać  do zac iszn e­
go m ieszkanka F ren k lo w ej najlep­
sza  k lientela.

P rz e d  dom em  z a t r z y m y w a ć  się 
często  sam ochody. W e jś c ć  do mię 
szkap ia  dostępne b y ’o  dia w fa je- 

l rnm czonych. T rzeb a  by ło  w y m ie­
nić sze reg  specja lnych  haseł, naci­
snąć n a  w łaśc iw e  dzw onki. Do- 
ipi-ero po w ypełn ien iu  ty ch  skormpli 
k o w an y c h  form aktości o tw ie ra ły  
się d rzw i p rzy b y tk u  rozp u sty .

Z ab aw y  t r w a ć  ca  letni nocam i.
Policja, d o w ied z iaw szy  się o o r­

giach w y p ra w ian y c h  u F re n k lo ­
w ej. o to czy ła  w czo ra j w ieczo rem  
dom . W y w ia d o w c y  zasta li w  !u- 
p an a rze  kilka parek , k tó re  po w y ­
leg itym ow aniu  zw olniono. M iesz­
k an ie  op ieczętow ano , a F ren k ló w  ą 
osad zo n o  w  a re sz c ie

zbrojnych i fabryk.
Jeżeli Francja nie chce b y ć  

w ciągnięta  w  w y ś c :g  zbrojeń, 
musi zw ró c ić  się do Ligi Naro­
dów , w y k a za ć  jasno n iebezpie­
czeń stw o , zażądać ś led ztw a  i

stąpienie  D y m itro w a  w czasie  zeznań  
św iad k a  Anny K rueger,  p rzy jac ió łk i  je ­
go, rozwiedzionej  z m ężem . G dy nad- 
p ro k u ra to r  z w raca  się do św iadka  z za ­
py tan iem , czy  popełniła  z D y m itro w em  
wia ro lom stw o ,  o sk a rżo n y  wstaje  i g ło ­
śno wpla :  „Pan ie  n a d p ro k u ra to rze .
W y b a c z y  pan, ale chciałem tu raz  na 
zaw sze  ośw iadczyć ,  że nie jes tem  ani 
impotentem, ani hom oseksua lis tą ,  lecz 
no rm a ln y m  m ężczyzną! ' .

P rze w o d n icz ąc y  z ry w a  się, odb ie ra ­
jąc D ym itrow ow i głos, a następnie  z a ­
m y k a  rozp raw ę .

Jed en  z nich w y d a r z y ł  s !ę p rz y  zbie­
gu ul. W ileńsk ie j  . Inżyn  e rsk  ej na P r a  
dze. U czeń  szk o ły  pow szechne j ,  11 -le­
tni C z e s ła w  Kruk (S ta low a  24), po 
w y jśc iu  ze szk  ły  w ra z  z kolegam i dła 
z a b a w y

czep iał się  przejeżdżających  
tram w ajów .

W  pew n ej  chw  1: chłopiec  z e sk ak u ­
jąc  z p ę d ząceg o  t ram w aju ,  opadł i d o ­
sta ł  się pod deskę  ochr  mną p rz y cz ep  
nego wagonu .  T ra m w a j  z a h a m o w an o  i 
z pod w agonu  w y d  ibyto lekkom yślne­
go c h i  pca .

N ieszczęś l iw y  doznał  tak c iężkich  o- 
gó!>nych obrażeń ,  iż p rz e  o e s io n y  do 
szpita la  P r z e m  enienia Pańsk iego  

w k rótce zmarł.

SZT O K H O L M , 10.11. — N agrodę  No 
bla w dziale l i te ra tu ry  p rz y zn a n o  zn a ­
nemu p isa rzow i rosy jsk iem u, Iwanowi 
Buninowi.

SZ TOKH OLM , 10.11. —  Tel.  wl. —  
P r a s a  szw edzka  donosi,  iż lau reac i  na­
gród  Nobla: Bumin, H e isenberg  S ch ro  
d inger i Dirac  p rzybędą  w dniu 10 gru 
dnia  w rocznicę  śm ierci  Alfreda Nobla, 
do  Sz tokholm u, gdzie  na  u ro c zy s te j

W yjazd do Kosił w y
delegacji rzem ifślii c?ej
W c z o ra j  w yjecha ła  do M oskw y dele­

gacja  z łożona  z 7-miu osób, rep rezen ­
tu jących  sfery  rzem ieś  ntczo-handlowe, 
celem naw iązan ia  s tosunków  h a n d lo ­
wych z  R o s ją  sowiecką.

zkolei z a s to so w a ć  sankcje prze­
w idziane przez traktaty. Jeżeli  
chce się działać, to n a le ż y  c z y ­
nić to b ezzw łoczn ie .  Pokój m o ­
że  być jeszcze  ocalony!

PARYŻ, >.11. —  Prasa  zam'e-  
szcza  sz c z e g ó ły  odpowiedzi, ja­
kich udzielił min. Paul-Boncour  
interpelującym go  dep u tow a­
nym.

W  odpowiedzi na pytanie, co 
rząd zam erza uczynić  wrazie.  
gd y b y  Niem cy me zgod ziły  się 
na poddanie się kontroli, Paul-  
Boncour ośw iadcza , że w ted y  
sygnatariusze paktu locarneńskie  
go zastosow alib y  sankcje prze-  
w'dziane w  art. 14 paktu Na py  
tanie, c z y  rząd przewiduje san­
kcje natury militarnej, Paul Bon 
cour odpow iedział,  iż po w y c z e r  
paniu w szy stk ich  sankcyj natury 
ekonomicznej, Francja m ogłaby  
s'ę porozumieć z państwami co  
do zastosow ania  innych sankcyj.

— — — } : * : i  —   -------------

Laureaci Nobla
przyb ędą  do Szfokho  m a

W  kitka godzin  późn ej do  tego  sa ­
m ego  szp  tala  p rz y w  eziorko d ru g ą  ofia­
rę  podobnego  w ypadku .

14-letni uczeń Jan  Kłmgspan, zam  esz 
k u jący  z rodzicam i w W ołom inie ,  p - 
w raca !  do domu poc ąg  em  podon ej- 
skitn bez biletu na  t .zw. gapę. 

P o m ięd z y  s tac jam i Zielonką a Kobył 
ką  chłopiec,  uc ek a iąc  p rzed  konduk­
torem,

w yp ad ł z poc ągu
na for. W y p a d ł s z y  z p ędzącego  poc ią ­
gu, uczeń dozna! z ł a m a n a  p o d s ta w y  
czaszk i  i ogó lnych  ciężkich ob rażeń .

W stan e  beznadziejnym  
p rzew iez iono  go d o  szpita la  w W a rs z s  
w ie,

audiencj i  k ró l  G u s ta w  osobiście  w ręczy  
bn nagrody .

M c s z k a j ą c y  w G ra s s e  w e  F ran c ji  
p ie rw szy  rosy jsk i  lau rea t  Nobla, dowie 
d ż ia w s z y  się o p rzy zn an iu  mu n a g ro ­
dy, o św iadczy ł ,  jż jest  k > -dla n e g o  zu 
pełną niespodzianką. P r a c u je  obecnie 
nad ukończeniem  wielkiej powieści.  
W y ra z i ł  radość ,  iż będzie mógł poznać  
Szw ecję .

--------------- : o : -------------- -

Wieści g*łifowe
Dolar 5,50

P ryw atn y  rynek dolarow y w ykazu­
je dziś najniższe kursy, jakie kiedykoi 
w ‘ek b y ły  notow ane.

Dolar w  zaof arowan'u po 5.55, przy  
ob'iczen'u inłodzvnaroi>owem 5.51.

Bank Poiskł płaci dziś za dolary ty l­
ko po 5.50.

Skandal w Lodzi
W ykryć  e  „ to w a n ysk  eg®'* I t toanm a

Tajni Ki sypialni Dymitrowa
na rozprawie o podpalenie Reichstagu

Tragiczna śmierć dwóch uczni
Lekkomyślne Igraszki z tramwajem i pociągiem
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Akademickie dyplomy... nędzy
Inżynierowie w roli niewyhwal f(Kowanych robotników 

N ie trzeb a  za zd ro śc ić  n ie szczęsn em u  in te ligen tow i!
Ludzie zmuszeni do ciężkiej p ra  

e y  f zycznej często zazdroszczą m 
teligentow i jego „lekkiego" zarob­
ku i skarżą się na sw a dolę prole­
tariacką. k tóra zam knęła przed ni 
mi szkolę i w iedze skazując na do 
zgonną, w poc-e czo ła  w atkę o ka- 
iwałeik chleba.

Jakżeż jednak myła się w  sw ym  
©sadzie, przypuszczając, iż w y­
k sz ta łco n e  — to już to samo. co 
pew ny  zarobek przytem  zarobek 
lekki, bez w iększego w ysiłku, d e ­
ma! beztroską Nie było tak nigdy, 
a  dziś tem bardziej lrem a miejsca. 
P rzeciw nie — pow szechny kryzys 
pow ojenny doprow adził do takie­
go absordu. że
inteligent posiadający naw et uni­
w ersy teck ie  w ykształcen ie  zaw o­
dow e, znaczy mniei niż prosty  w y 
robnik niewykwalifikowany i sto­
kroć trudnie] przychodzi mu zna­

leźć prac© i zarobek.
Nie są to bytiajmn/ej czcze sło­

w a. Jeżeli spojrzym y na s ta ty s ty ­
kę  bezrobocia, przekonam y się, 
że  pośród pracow ników  umysło­
w ych  jest ono o wiele stosunko­
w o w iększe, aniżeli pośród oracow  
pików  fizycznych że robotnik ma 
miimo w szystko w iększe szanse 
znalezienia p racy , niż pracow nik 
ibiurowy, praw nik, chem ik czy  a r ­
chitekt.

Do niedaw na jeszcze panow ało 
przekonanie, iż uzyskanie dyplomu 
adw okackiego lekarskiego lub in­
żynierskiego, to  już to samo, co 
zapew nień e sobie w spaniałej p rzy  
szłości we wszelkim  dostatku. Kto 
sądzi tak i dziś jeszcze, jest w  błę 
d'zie> M iody, początkujący adw o­
k a t zaledw ie w egetuje i rad .,dora-

bia“ na .jakie takie utrzym anie pra 
cą, nie m ająca fkc wspólnego ż je 
go zaw odem . Lekarz nknemomowa 
ny  jeszcze, pcha s  ę na biedną po­
sadkę do Kasy Chorych, bo wie, że 
z .w łasnych pacjentów " nie w y­
żyje.

Lecz mimo w szystko  jeszcze los 
m łodego adw okata czy  lekarza 
jest 1 dziś jeszcze „rozkoszny" w  
porównaniu z dola początkującego 

Inżyniera.
K:edyś, przed w o n ą , zaw ód ten  

należał do najbardziej dochodo­
w ych i nie znano w ypadku, aby

którykolw iek z ndodych inżynie­
rów bodaj przez dzień jeden pozo 
s taw ał bez pracy, przew ażnie 
św ietnie w ynagradzanej. A dziś?

Jednym  z zaw odów , na  którym  
najdotkliwiej odbiło się obecne po 
łożenie gospodarcze, jest z natuiry 
rzeczy zaw ód inżyniera. Bez 
względu na specianość. których 
tak w iele jest w  tym  zaw odzę . Ar 
chutekt 'Inżynier drogow y, hydra­
ulik, m aszynow iec czy  chem ik — 
obojętne:
każdy z nich porówni skazany jest

Swiet® niepodległości
w Katowicach

Już w czorajszego wieczoru stolica 
województwa śląskiego przybrała uro­
czysty  wygląd z racji święta państwo­
wego, jaki przypada na dzisiejszą so­
botę. W godzinach wieczornych prze­
ciągnęły przez miasto capstrzyki woj­
skow e z orkiestrą i pochodniami.

Dzisiejsze uroczystości rozpoczynają 
się nabożeństwem w kościele garnizo­
nowym. P o nabożeństwa nastąpi zb:ór- 
ka organizacyj na placu przed gma­
chem województwa, które wyruszą na 
uroczystość wręczenia przez p. woje­
wodę nagród POS, okręgowemu ośrod- 
okwi wychowania fizycznego oraz prze 
glądu o.rganieacyj sportowych, zebra­
nych na dziedzińcu koszar komendy 
rezerwy policji województwa śląskie­
go.

0  godz. 11.30 przedstawiciele władz 
odbiorą defiladę organ zacyj 1 przyrze­
czenie strzeleckie na rynku.

P o południu daje teatr Polski z ra­
cji święta państwowego sztukę p. t. 
„Poszedł Jaśko do Legionów", a wie- 
czorem uroczyste przedstawienie Fre­
dry „Wielki człow iek do małych inte­
resów".

Równocześnie wieczorem odbędzie
• się otwarcie sztucznego toru ły żw ;ar- 
| skiego, w którem wezmą udział przed- 
j stawiciele władz państwowych, sam o­

rządowych i organizacyj sportowych.
W niedzielę zaś odbędzie się uroczy­

sta akademia szkolna, urządzona sta­
raniem .komisji międzyszkolnej w  Ka­
towicach.

Bagno Wspólnoty interesów
Połączenie gospodarcze

25 iiiel§sfcslelącą spdibą amerykańską
“ W  toczącej się w  sferach prze­
m ysłow ych dyskusji nad aferą kon­
cernu W spólnoty In teresów  pod­
noszą ciekaw y fakt, że w  spisie a- 
m erykanskich spółek akcyjnych 
znajdują się tylko dw ie spółki hol­
dingowe, działające w  Polsce, z m ■ i

Kon ec  strajku  
w totfarni rur

’ T rw ający  od doia 4 listopada z 
pow odu niespraw iedliw ej obniżki 
staw ek  akordow ych strajk  300 ro­
botników  w oddziale tokarni rur hu 
ty  Batorego dawniej B ism arka, w 
W ielkich Hajdukach zakończył się.

W  dniu w czorajszym  w szyscy  
robotnicy  przystąpili do pracy.

Czarna śm ierć
W podziemiach kopalni Maks w Mi- 

chatkowicach wskutek Ł. zw. tąpnięcia 
Oberwały się zwały węgla na jednym 
% filarów i spadając, śmiertelnie przy­
gniotły tam górnika, 21-letniego Grze­
gorza Wicika z Przelajki.

Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto z 
pod zwałów i przewieziono do kostnicy 
Brackiej w Siemianowicach,

k tórych jedna nosi nazw ę Ameri­
can Siiesian Corporation, druga zaś 
Siłesian Steel C orporation, przy- 
czem ta  ostatn ia ma kapitał akcyj­
ny 10 m.łjonów, zaś niema zupełnie 
spółki pod nazw ą Consolidates Si­
lesian Steel Corporation w  Nowym  
wym  Jorku, jakiej akcje za 9 mi­
lionów posiada rzekomo koncern 
W spólnoty Interesów, który ma z 
tą rzekomą spółką połączenie go­
spodarcze na zasadzie zawartej u- 
m owy o  wspólnocie interesów.

Dodać należy, że w  wspomnia­

nej umowie jest także surowo za­
strzeżone, iż tak Katowicka ,Sp. 
Akc., jak zjednoczone huty Królew­
skiej i Laury nie mogą mieć odrę­
bnych zakresów działania, które 
stanowczo się wyklucza i inny stan 
nie może być nawet uzasadniony.

W wypadkach różn ey  zdań roz­
strzygnięcie podpadało pod kompe­
tencje rady Wspólnoty.

Kompetencje te są poprostu nie- 
ogranczone.

Odnośne punkty um owy umie- 
ścim y w  numerze jutrzejszym.

Robotnicy rewersowi przyjęci
w skład stałej załogi

U zastępcy komisarza ^.demobiliza- 
cyjnego inż. Seroki odbyła się w czo­
raj konferencja w  sprawie zamierzo­
nego zwolnienia robotników, przyję­
tych do pracy przez hutę Pokój na 
zasadzie t. zw . rewersów Ł j. bez 
prawa do świadczeń.

Dyr. huty p. Absałon ośw iadczył go 
tow ość przyjęcia wszystkich robotni­
ków t  zw. rewersowych w  skład sta­
łej załogi, ale postawił "jednocześnie 
wniosek o wyrażenie zgody na prze­
prowadzenie urlopów turr.usowych w

4 etapach po 900 robotników, każdy 
po 3 miesiące.

Komisarz demobilizacyjny przychy­
lił się do tego. ,

W  zw iązku ze zniesieniem t. zw. 
rew ersów  w  hucie Pokój należy 
podnieść jeszcze w yłączną zasługę 
sekre taria tu  okręgow ego ZZZ m e­
talow ców , k tó ry  od szeregu mie­
sięcy czyni usilne starania o likwi­
dację tego rodzaju stosunków  p ra­
cy. um ożliw iających dyrekcji huty  
pozbawienie p racy  robotników  bez 
wym ów ienia.

zgóry na bezrobocie.
Podoi;no jednak najgorzej z  po­

śród, nich maja się architekci, gdyż 
przy m łńm akiym  ruchu budow la­
nym i nie w ykracza 'ącym  p o z a , 
małe, szablonowe domki mieszkal­
ne, liczba starszych  architektów, 
jest aż nadto w ystarczająca a mło 
dzi ich koledzy u trzym yw ać się 
m uszą z  p racy  doryw czej w posta 
ci m alow ana plakatów  reklamo­
w ych i— szyldów .

N aw et jednak sam o uzyskanie 
posady przez młodego inżyniera, 
nie oznacza zarobku, gdyż z reguły  
pierw sza jego posada, tak  zw ana 
p rak tyka, jest bezpłatna w ciągu 

conajmmiej pó łtora  roku, 
a  po tym  okresie płaca nie prze­
w yższa n igdy  kw oty  150 zł. mie­
sięcznie. T a  zasada przepracow a­
nia przeszło roku w charak terze  
p rak tykan ta  zadarm o, jest spry tn ie  
w ykorzystyw ana p rzez przeróżne 
p ry w atn e  _ p rzedsęb lo rstw a tech­
niczne, k tóre łudząc św ieżo upie­
czonych inżynierów  przyszłym  za 
rąbkiem , zatrudniają ich u se b io  
m asow o, m ając w  ten sposób bez­
p łatnego fachowego pracow nika.

Rzecz oczyw ista, że mało któ­
ry  z tych m łodych inżynierów  u- 
zyskuje następnie płatną posadę wi 
Lrmiie, w  k tórej w  ciągu przesz ło  
roku zadarm o pracow ał.

*
B ezrobocie w śród m łodych imźy 

trierów jest w ięc zastraszająco du­
że i doszło do tego, że n iektórzy  z 
nich — po bezskutecznem  w ie lo m a 
sięezriem w yczekiw aniu na posa­
dę — chw ytają  się jakiejkolw iek 
p racy , z za wodem ich n 'c  w spólne 
go n:e mającej.

W  jednej z w iększych fabryk  
, zdem askow ano" pośród robotmi- 
ków  młodego inżyniera, k tó ry  za­
taiw szy sw e w ykszta 'cen ie , 
pracow ał przy warsztacie i po roku 
został wykwalifikowanym toka­

rzem!
P rz y  budowie pew nej linii kole­

jowej dw u m łodych inżynierów, 
drogow ych zatrudnionych było w  
charak terze najpierw  prostych 
robotników , a  następnie dozorców . 
Znanych jest kilka w ypadków , że 
młodzi inżynierow ie, ukryw szy  
swe dyplom y, pracow ali p rzy  bu­
dowle, jako zw ykli robotnicy , nie 
w ykw alifikow ani". A ileż to przed 
siębiorstw  o trzym ało  i otrzymuj® 
ciągle oferty  od różnych 'nźynie- 
rów , błagających o jakąkolw iek 
pracę, choćby w  charak terze  p ro ­
stego w yrobnika!

Te fakty w skazują do jakiego 
stopnia kieska bezrobocia dotknę­
ła inteligencję pracującą, naw et Wi 
tych zaw odach, k tó re  doniedaw na 
jeszcze uchodziły za najbardziej 
popłatne. Dowodzą one rów nież, 
że
robotnik fizyczny otrzymał groźne 
go konkurenta w  osobie tegoż p ra  

cownlka um ysłowego,
zm uszonego nędzą do imama się 
p racy , do której ręce jego mle 
p rzy w y k ły , ale w praw ić się mu­
szą, gdy chodzi o byt- 

- X -
Dola pracującego inteligenta nie  

jest dz:ś godna zazdrość’, skoro do 
szło do tego. że marzyć on tnusa O 
szczęściu — o c ę ż k e j , źle wyna­
gradzanej pracy przy w arsztacie 
robotniczym
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Dodatek ilusfrac^nv

A tires hołdowniczy, złożony Panu Mar­
szałków;! Piłsudskiemu przez delegację 
Związku Pracowników Umysłowych 

administracji wojskowej.

Piękny pomnik w Marsylji (Francja), poświęcony pamięci oiiarom morza.
PONIŻEJ NA LEWO 

Amerykańskie koleje żelazne przeprowadzają próby z wozem motorowym, 
zaopatrzonym w motor o mocy 240 HP, który przy obciążeniu 76 pasaże­

rów z bagażem rozwija szybkość 120 kilometrów aa godzinę. _5
PONIŻEJ NA PRAWO *W- Bohaterka Jftknu „Pieśń słońca“ realt-

Fragment z dorocznych uroczystości w Londynie, ku czci poległych w woj- zowanego we Włoszech, wschodząca 
nie światowej pod Ypres żołnierżv angielskich. gwiazdka filmowa Liliana Dietz.

Olbrzymach rozmiarów propagandowa mapa Rzeszy niemieok.ej, o powierz­
chni 7.000 m. kw., wykonana w kopalniach wapna w Kalbergu pod Berlinem. 

Zwraca uwagę zaakcentowanie obszarów, utraconych po wojnie.

Wrak amerykańskiego żaglowca „Lahaiua“, który wskutek burzy wyrzu* 
eony został na mieliznę u wybrzeży kalifornijskich, ulegając zupełnemu 

rozbiciu przez rozszalałe lale oceanu Spokojnego.
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Stolica Polski przed 15-tu laty
Pamiętny dzień 11 listopada 1918 roKu w Warszawie

iW arszaw a roku  1918. W a rsza  
w a  w ygłodzona. W a rsz a w a  
zm altre tow ana trzem a latam i o- 
kupacji nifemiedkieii. cz terem a 

ia ta m i w ojny, m iała, w reszcie , 
11 listopada p rzeży ć  sw ói 

w ielk i dzień.
M iała d o czekać chw ili, k ied y  
w edług  słów  jednego z ó w cze ­
sn y ch  pub licystów , zapłonie 
wielka la tarn ia  w olności w  m ro ­
kach  niewoli.

Jeszcze kiilka dni p rzed tem , 
nic napozór nie w sk azy w ało  na 
tak  oszałam iające zm iany . M ia­
sto ży ło  sw em  norm alnem  p rz y  
ciszonem , zaieiknionem życiem , 
talk ch a rak te ry s ty czn em  dla o- 
k re su  oikuipacdi.

I nagle, w ta rg n ę ły
wielkie wypadki, 

k tó re  w s trz ąsn ę ły  św iatem .
■Rewolucja w  Niem czech! A b­

d y k ac ja  ćesarza  W ilhelm a II!
W a rsz a w a  ocknęła sie, zaczę 

la  nasłuchiw ać. N ajpierw , w ie­
ści z  k ra ju : L w ó w  zw ycięsko  
odpierał U kraińców , w alcząc na 
ulicach m iasta ; w K rakow ie roz 
.w iązała się galicyjska kom isja

Uroczyste powitanie Józefa Piłsudskie go — V łaźn ia  v Magdeburga 
dworcu w  W arszawie dnia 10 listopada 1918 r.

likw idacyjna i zaczęto  m ów ić o 
rządzie narodow ym : w Lublinie 
b y ł rząd  ty m czaso w y  z D aszyn  
skim  n a  czele.

P rz y sz ła  kolei na W arszaw ę. 
R ad a  R egencyjna zw ró ciła  się 
do  rząd u  niem ieckiego

Słraz uoywatelska w dniu 11 listopada 1918 r. przed Prezudjura Rady Mini­
strów. W >»łebi rozbrojeni żołnierze niemieccy.

KilKa tysięcy podpisów na podaniu
o łaskę dla zabó!ęy Koehlera

Do m inisterstw a spraw iedliw ości 
Wiptynąt gruby zeszyt, zaw iera jący  po 
danie do Parna P rezyden ta  Rzplitej o 
•ułaskawienie B lachow skiego, k tó ry  od 
roku odbyw a praw om ocny w yrok  4 
la t w ięzienia za zabójstw o dy rek to ra

zakładów  żyrardow skich, ś. p. Gasto- 
na Koehiera.

Podanie zaw iera  kilka ty sięcy  pod­
pisów  pracow ników  zakładów  ż y ra r­
dowskich oraz m ieszkańców  m iasta 
Ż yrardow a.

Sensacyjny ślub 
D p M o r  -  n w p ih ś t  żeni s i ę  z córka szłygira

Wielką Sensację w Szopiieińciaich 
wywołała wiadomość o^ zaręczy­
nach Ib.-dyr.-zakładów .Gedefoeigo, 
51-fetnieigo Fischera z córką miej­
scowego • uadsztygara, . 21-tetra,ą 

, Wlohtenihaiuiptówną. D yrektor Fi­
scher,
którego pobory wynosiły około 

40 tys. zł. miesięcznie,

z żądaniem uwolnienia Komen­
danta Piłsudskiego z Magde­

burga.
I odtąd, w ypadki p o to czy ły  

się już law iną, k tó ra  nie znała 
przeszkód .

W  niedziele, 10 listopada o 7 
m. 30 zrana p rz y b y ł na dw orzec 
W iedeński, (obecnie G łów ny), 
Kom. Józef P iłsudski, w itany  
p rzez  p rezesa  R ady  R eg en cy j­
nej ks. Lubom irskiego, p rzez  
'krótki żołn iersk i rap o rt naczel­
nego k o m en d an ta  P . O. W .. Ko­
ca, o raz  p rzez  niezliczone m ro­

wie ludzi, g łow a p rz y  g łow ie, 
za legających  plac p rzed  d w ó r- 
cem i okoliczne ulice.
A Niemcy opuszczali Warszawę
P ociągam i, o nieskończonych ' 
w ężach w agonów , furm ankam i, 
piechotą. Uciekali. Ci. k tó rzy  o - 
puścili m iasto  ostatni, zdjęli’ 
p rzed tem  z czapek oznaki w o j­
skow e i p arad o w ali w czerw o - 
n yeh  rew olucyjnych  k o k ar-  
dach.

Ulica za ła tw iła  sie z nimi szy­
bko. M łodzież, peow iacy, n aw e t 
uczniow ie szkolni rozbrajali 
N iem ców . O ddaw ali w  m ilcze­
niu b roń , m yśląc o jaknajszyb- 
szym  pow rocie  do ich zrew ol­
tow anej o jczyzny , gdzie nie b y ­
ło już K ajzera W ilhelm a.

G enerał g u b ern a to r von B e- 
se le r w ydał zarządzenie p rzek a1 
zan ia zarządu  k ra ju  w ładzom  
m iejscow ym . i

Jedne po drugich  d o s taw a ły  
sie

w  ręce polskie
najw ażniejsze g m achy  w a rsz a w  
skie.

D w orzec , ratusz, zam ek, p a ­
łac nam iestnikow ski (obecne p re  
zydjum  R ad y  M inistrów ) p a łać  
Saski (obecny sz tab  g łó w n y .

B ez rozlew u k rw i, w rad o s­
nym  entuzjazm ie. W arszaw a! 
staw a ła  sie znow u

stolicą wolnej niepodległej 
Polski.

PifGioro morderców jednego niem owlęca
drzwiach zamkniętych

.piastuje wbecinfe identyczne /stano­
wisko w  koncern!!© • Giesehego w_ 
N ©miczech .i przebyw a stele w G!i 
.■wicach, gdzie też w raz z swą przy 
szłą żoną zamieszka. Owdowiał on 
przed pewnym czasem  t  poeiiiada 
czworo niepełnoletnich dzeob 

„Meząiljans" ten stanowi sensa­
cję dnia dla Szopienic i okolicy..

Ponura sprawa przy
(Na Saskiej Kępie w  W arszawie 

zna eiziomo zwłoki noworodka, za- 
wittiięte w  papier, ma którym  znaj­
dowało s ’ę wyphiane nazwisko ,,Ła 
dystew  Mi)chaliski“, imię „Iruisńeń- 
ka“, a ponadto jakieś krzyżyki i kia 
.baLstyciznie znaki.

Ze względu na oryginalne ilmię z 
łatwością odszukano Ł a d y  sława 
MichalSkcgo, k tóry  poznał arkusz 
papieru, jako tablicę magiczną, u- 
żytą u jego znajomych, W ęcaw - 
■sihich, p rzy  zabawię w  w yw oływ a 
mię duchów.

Okazało się, że Zofja. W ęcław j 
ska nua córkę z pierwszego rnałżen 
stwa, 18-letnią Irenę Pińską, któ­
ra spodziewała się m acierzyń­
stwa. Praska przyznała się, że zna 
lezlione nlfcimowl© jest iej mięś.rab- 
nem dzieckiem.

Dalsze śledztwo ujawniło ohyd­
ne .szczegóły popełnionej zbrodni.

■Irena Praska została uwledziiioma 
przez ślusarza, Zygmunta Fejtko, 
Mażącego tet 22 i jego- rodzina ura­
dziła, by rai© dopuścić do skandalu 
i zakończyć grożące Pińsk ej ma­
cierzyństwo, małżeństwem. Młody 

• Fejtlko ni© chcllal jednak o tern sły­
szeć i wespół z.e swa matką, Ka­
tarzyną, namówił _ Pińską oraz 
W ęcławską dlo udana się do aku­
szerki, paniny Lew andow skiej,. w 
celu jdclkonamlla ńcodzow nego za­
biegu, Zabiegi uskutecznione prz.ez 
Lewamdlowską, n'e dały  reziulfia- 
tów  i następnie po paru tygodniach 
urodziło się zupełnie zdrowe ł zdol 

I me do życia dz'-ecko.

Obecna przy tom Zofja Węcław! 
ska chw yciła maleństwo i rzuciła, 
n/ęm o ziemię, a  następnie w łoży­
ła  do miednicy z zimną wodą i wy] 
stawiła do spiżarki. Ody po- godzJ- 
n;-e okazało Się, że dziecko żyje, a*  
kusze r!ka Lewandowska udusiła ja 
przy pomoicy tamponu waty, wtłOH 
cziomego w  gardło niemowlęcia.

Irena (Pińska, Anuja Lewandow­
ska, Zygmunt Fejtko, Katarzynai 
Fejtkowa ii Zofja W ęcławska zaisie. 
d;i wczoraj na ławie OiSikarżomychi 
w  sądzi© okręgowym, któremu! 
przewodniczył sędzia Dara ©lewiic&f

Na wniosek prokuratora S!en>», 
szewskiego, sąd zarządził tajność j 
rozprawy, by  dać możność os!kar-j 
żonym składlante szczerych wyjął* 
śraień.

Po  catodzrenmej rozprawi© sąd ' 
skazał: Annę Lewandowską na «  
łat, Zofję W ęcławską na 3 laita, Zy-j 
gmhimta Fejtko na 6 miesięcy wię-; 
ziemia, zaś Irenę Pińską j  Katarzy-j 
nę Fejtlko na 6 miesięcy aresztu a! 
izawieszeniiem wykoniara'a kary.

^  Z dzisław  A n d rzeiow sk i

<  C - e b w o n a  P a ję c z y n a

3 POWIEŚĆ

Do nabyci* w# wczyctkłoh księgarniach ^
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P od  h ip n ozą
Jedna z zagadek świata

W  ciągu o s ta tn ch  m iesięcy z roz 
tnaitych stron św iata  nadchodzą co 
pew ien czas wiadomości o zabój­
s tw ach  dokonyw anych pod hypno 
tza. To znaczy, że m orderca był 
p rzedtem  przez kogoś zahypnoty- 
eow any  i działał całkiem  niezależ 
»ne od w łasnej św iadom ości.

Przed kilkom a dniam i o d b y ł się  
<w Sofji p roces o za b ó js tw o . Ofia­
ra  b y ł kupiec m aced oń sk i, k tó reg o  
(Z asztyletow ano na m iesią c  przed je 
go.śhibem .

Ś ledztw o w ykazało, że m order­
cę zah ipno tyzow ał odrzucony kon 
ku rent na rzeczonej kupca.

W  KANCELARJI ADWOKATA
W  kancelarji jednego z adw oka 

tów  hiszpańskich zjaw iła się pew ­
nego dnia jakaś m !oda dam a i za­
nim adw okat zdążył ja zapytać cze 
£ 0  sobie życzy , w yjęła z w oreczka 
rew olw er i zastrzeliła  go na  miej­
scu.

I cóż się okazało?
O w a dama była daleką krew na 

adw okata. Nie znała go wcale, ale 
na tydzień przed m orderstw em  do 
w iedziała sie. że jakiś wspólny ich 
w uj im dwoigu zapisał ca ły  swój 
m aiatek

Pani ta miała narzeczonego i ten 
eaczal ja hyonotyzow ać by zabiła 
adw okata; Chciał oczyw iście w ten 
soosób dla niej i dla siebie zdobyć 
ca łv  m aiatek.

Chorobliwie nerw ow a dziew czy 
na. sama nie wiedza_c jak sie to dzie 
ie . pojechała do M adrytu, udała się 
do kancelarii krew nego i zastrzeli 
!a go na miejscu.

G dy hypnoza przesta ła  działać, 
by ło  iuż no zbrodni.

KRADZIEŻ POD HYPNOZA
I»na historia znowu, działa się w

P*cn p i f  Gems ner
Raz po raz pada ofiara złodziejasz­

ków pan; Franciszka Geimekierowa, 
•właścic etka straganu na targowisku 
w  Król. Hucie (Sobieskego 24).

Raz ukradną jej kilka pudelek poń­
czoch damskich, iminym znowu razem 
pudełka zawierające rękawiczki cie­
płe.

Wczoraj padła ona po raz trzeci 
ofiarą szczuróję targowych.

2 n i w t »  g r u ź l i c y
Niema dn.ia, aby n.ie zanotowano w y  

padku śmierci, której przyczyną jest 
otwarta gruźlica płuc.

W czorajszego wieczora przechodząc 
Ryuk em w Król. H nce zasłabła 23-let 
nta Hildegarda Trzestmiechówna (Gim 
nazjalna 23). Przewieziono ją do szpi 
■tala miejskiego, gdzie nastąpił silny 
krwotok

W obecnej wilgotnej porze roku eo- 
faz  częściej zdarzają się tego rodza­
ju wypadki zasłabnięć.

Raiuse  nc?em nie g^rdzg
W czorajszej nocy włamali się nie­

znani narazie sprawcy do lokalu re­
stauracji Józefa Kuczy przy ul. Pud- 
lersk ej 2 w  Król. H uce. Amatorów  
cudzej własności spotkała przykra nie 
spodaianka. bowiem w lokalu niczego 
prócz piecyka żelaznego nie znaleźli.

Aby w :ec m eć  nagrodę za trudy, 
w ynieśli ów piecyk oraz 6 żelaznych 
blach kuchennych.

Poszkodowany szacuje wartość skra 
dz.iouych przedmiotów na 150 zł.

B twa z bandviem
LONDYN, 10.11. Z Charbina dono­

szą, że wojska japońskie stoczyły trzy 
godzinną b itw ę z bandytami chińskimi 
■•d brzegiem rzeki Sungari, 120 Chiń 
eey k ó w  poległo.

Lionie.
Pew na dam a z najlepszego Ijoń- 

skiego to w arzystw a okazała się za 
w odow a złodziejką.

Na balach, na których byw ała, 
zaw sze ginęła jakaś biżuteria ohec 
nych tam pań. W  sklepach czy  ma 
gazynach. w których kupow ała. — 
zaw sze do tej w yjściu spostrzega­
no brak cennych przedm iotów.
O czyw iście, podejrzenie padało na

w szystkich innych tylko nie na nią.

I, o to  co sie okazało? Dama ta 
miała narzeczonego, fordansera w 
jednym  z dancingów Ljonu.

^h łopak  w yw iera ł na nia w pływ  
hypnotyczny. Ile razy  w y b e ra ła  
sie w miejsce, gdzie można sie by 
ło obłowić, nakazyw ał jej ucieka­
jąc sie do hyonozy. by kradła. I 
słuchała go. sam a nie w iedząc jak 
to  sie dzieje.

Rotaolnik pnygn econy
sztabą żehzną

W czorajszego przedpołudnia m !ał 
miejsce w  pom ocniczych w arsz ta­
tach kolejowych przy  szosie Król. 
Huckiej w K atowicach nieszczęśli­
w y  w ypadek.

Z niew yjaśnionych p rzyczyn  ob- 
luźniła się ciężka sztaba żelazna i 
przygniotła  robotnika, Stefana Ka­
pitana z Dębu, k tó ry  odniósł c ięż­
kie obrażenia i w stanie nieprzy­
tom nym  p rzew ez io n y  został do 
szpitala sióstr Elżbietanek w Kato­
wicach.

Trzv Marie Martin
Tajemnicza kobieta-szpieg w  Finlandji

Policla polityczna Finlandji. Ło­
tw y  i Estonji zajmuje się obecnie 
w yśw ietleniem  pew nej n iesłycha­
nie skom plikowanej sp raw y, o któ 
rej wspom inaliśm y już przed kil­
koma dniami.

Oto. w iednetn z m iast Finlandji 
aresztow ano pod zarzutem  szpie­
gostw a na rzecz państw  obcych 
pewną kobietę, przy- której znale­
ziono wiele kom prom itujących pa­
pierów.

Kobieta w yznała, że nazyw a się 
M arja M artin i że jednym  z jej kil­
ku m ężów był pewien dyplom ata 
zagraniczny.

Tym czasem  już w kilka dni po 
aresztow aniu  ow ej Marji M artin, o- 
kazało się że na terenie Finlandji 
istnieją jeszcze dwie kobiety tegoż 
imienia i nazw iska, i co dziwniej­
sze. że w szystke trzy  M arje M ar­
tin b y ły  niegdyś żonami jednego i

tego sam ego człow ieka: dyploma 
ty  am erykańskiego, nazw iskiem  
Hugh S tree t M artin.

Ów dyplom ata przyjechał na Ło 
tw e w roku 1921 z M oskwy, gdzie 
zajm ow ał stanow isko attache atn 
basady  am erykańskiej. Z M oskw y 
przyw iózł sobie żone Rosjankę, 
M arję z domu Jako wie w. Z żoną 
tą ży ł bardzo źle i po pięciu latach 
m ałżeństw a rozw iódł sie z nią osta 
tocznie w 1926 r.

W  tym  czasie zaręczy ł się z in­
ną kobietą i tej na imie było Ma­
ria. nazw isko zaś jej brzm iało Aui 
nis, Dla załatw ienia ostatecznych  
formalności rozw odow ych z pierw  
sza żoną. M artin w yjechał do A- 
m eryki. a po pow rocie ożenił sie z 
M arją ApmŁs. B yła w iec już druga 
Marja M artin.

A resztow ana obecnie pod zarzu 
tern szp iegostw a 'kob  eta  iest trze-

Nowy wyroK sKazuiący 
redaktora Matów fzerk i

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
tow icach odbyła się w dniu w czo­
rajszym  rozpraw a przeciw ko odpo­
w iedzią nem u redaktorow i K attow i- 
tzerki. Heinzowi W eberow i, o sk ar­
żonemu o publiczne zniesław ienie 
Pana P rezydenta  Rzplitej Ignacego 
Mościckiego przez zam ieszczenie w 
czasie przed Jego ponownym  w y­
borem paszkwil, w  którym  w bez­
czelny sposób zam ierzono ośm ie­
szyć G łowę Państw a.

R ozpraw ie przew odniczył dr. 
Kowalski, o skarżał v ice-prokura-

tor R ieger, obrony oskarżonego 
podjął się adw . Zbisławski.

W wyniku rozpraw y W eber zo­
stał zasądzony na dalsze 8 miesię­
cy  więzienia. Razem  więc z osta t- 
n emi karam i ma do odsiedzenia 38 
m iesięcy.

W  toku znajdują się jednak prze­
ciw ko niemu dalsze 38 rozpraw , 
tak, że nieprędko on ujrzy w o ność. 
R ozpraw ie sądow ej przysłuchiw ał 
się ca ły  zespół redakcyjny K atto- 
w itzerki, z dr. Kridlem na czele.

Nowy Kawał złodz e sKi
Kradzież na „zasłabnięcie"

Ostatnio poczęli grasować po skle­
pach na Śląsku pomysłowi złodzieje, 
którzy p rzytyw szy  pod pretekstem za 
kup ów udawali nagle zasłabnięcie, a 
kiedy kupiec śpieszył do mieszkania

po środki trzeźwiące, okradali sklep 
uciekali.

Spryciarzami okazali się Bronisław  
Pychalski z Katowic i Józef Engel z  
Za wódzia.

Łagodny wyrok
dla sprowokowanego sprawcy Kalectwa

Sąd okręgow y w  Katowicach 
rozp a try w ał spraw ę serji nie­
szczęść bezrobotnych lokatorów . .

M ieszkający w  dicmostw’e Jad­
wigi Szczęsnej bezrobotny Jó z .f  
WŁaidarz był wszeSkiema możliwe 
mi sposobarm szykanow any z po­
wodu nile-płacema czvnszu, a  k k d y  
to  nie pom og’o, m ściw a w  aści- 
cc fk ą  domu kazała  mu zdem o o  ■ 
w ać chlęw  p rzez w ynaiętyeh :odz .

W ład arz  na w idok rozw alonego

chlew u w padł w  szał, po rw ał za 
leżący fam dyszel, i uderzył w  gto 
w ę Szczęsną, k tó ra  dozina a  w strzą 
su mózgu i  musi.aiła się leczyć 
przez dłuższy czas, p :zositała jed­
nak głuchą na ca łe  życie.

Sąd, uw zględniając okoFczuość, 
w  jaik'ch to zajście m :a 'o  m eisce , 
skazał W ładarza  n a  6 m :e s ;ęcy  
w ięż enia z zaw ieszeniem  k a ry  na 
p rz  eciąg lat 2.

cia zkoleji żona tegoż M artina, rów  
nięż M arją.

W  roku 1929 M artin ze sw oją
trzecia żona w yjechał do Am eryki 
i tam um arł.

I oto, obecnie okazało  się. że nie 
tylko t a  trzecia żona. ale i dwie do  
przednie małżonki M artina by ły  
szpiegami.

Dyplom ata czynił z nich sw e po 
wolne narzędzia. Smakowały, one 
tak dalece w tej robocie, że naw et 
po rozejściu się z małżonkiem, a ie 
żeli chodzi o trzecia M arję M artin 
to i po śm ierci męża. dalej zajmo­
w ały  sie szpiegostw em .

O kazało się ono jednak, równie 
niebezpiecznem  jak zaimującem za 
jęciem. Jedna M arja M artin znajdu 
ie sie już w rekach policji. Na trop 
dwu oozostałych w ładze rów nież 
w padły.

Ten proces szpiegowski, na któ 
rym obok siebie stanęłyby  trzy  żo 
ny iednego męża. bedzie jednvm  z 
najciekaw szych chyba, procesów  
św iata.

    :) *  (;----------

Godzina p’ o in i io lu ia
Hitler  do r o b o t n i k ó w  Hi emi ec

BERLIN, 10. 11. — Tel. wł. — 
Dziś po raz pierw szy św iat ca ły  
będzie św iadkiem  w ypadku o iezw y  
kiego. P raca we w szystkich nie­
mieckich zakładach zostanie przer­
wana na godzinę, a w szyscy  robo­
tnicy muszą w ysłuchać przem ow ie 
nia Hitlera.

W śród robotników  daje się w  
i zw iązku z tern w yczuw ać nastro je 

opozycyjne, bowiem godzina ta po­
trącona im będzie z zarobku. Nie­
które fabryki w yrażają zgodę na 
odpracow anie straconego czasu w 
godzinach ponadliczbow ych, jednak 
za słuchanie m ow y Hitlera nikt pła­
cić nie chce.

M owa ta w ygłoszona zostanie w 
hali turbinowej zakładów  Siem ens- 
Schuckert pod Ber.inem  i transm i­
tow ana będzie przez w szystkie ra­
diostacje niemieckie. O godzinie 
12.55 zagai mowę min. Goebbeis. 
O 13-ej na znak lokom otyw , syrezu 
fabrycznych i okrętow ych , ustanie 
wszelka praca na  terenie całych  
Niemiec.

Mowa Hitlera trw ać  będzie do 
godz. 13. 10. Znak do podjęcia pra« 
cy  dadzą znów  sy re n y  fabryczne.
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<3t6d sersa i r@isądiiy
P rz e d  dw om a la ty  z a c z ą ł b y w a ć  w  

dom u n aszy m  p ew ien  m iody  cz łow iek , 
k tó reg o śm y  p rzez  sze re g  m iesięcy  u- 
w a ża ti za p rz y sz łe g o  m ęża  nasze j s ta r  
sze j córki, k tó ra  mów.iąc n aw iasem , 
wchodzi za  jędrną z n a jp ięk n ie jszy  oh 
ko b ie t w naszem  m ieście.

P o  w y jeźd z ić  córk i na posadę , czło­
w iek  ten  zaczą ł w ięcej do n as p rz y ­
chodzić, s ia t sie n ieom al codz ennym  
w aszym  gościem . M yśle liśm y , że  tę­
sk n o ta  za có rk ą  sp ro w ad z a  go ta k  czę 
s to  do nas.

Od p ie rw sze j chw ili p o zn an ia  tego  
m ęż cz y z n y  czu łam  do n e g o  w ielką  
sy m p atie . C ieszy łam  się m yślą, że 
có rk a  n asza  będzie  m iała  idea lnego  mę 
ża. G dyż  o p rócz  u ro d y  i elegancji

S« eto solicii
W  koście le  g a rn izo n o w y m  w  Kaito- 

w iicach odbyło  się  w czo ra j n ab o żeń ­
s tw o  ża ło b n e  za spokój dusz p o leg łych  
w  obromie ży c ia  ^ m ienia ludności tun­
ik c jooa  rj u szy  poi: cy jnych .

Natociżeńsitwo o d p ra w ił ks, pułk. Sln- 
feowski w  ob ecn o ści licznych  p rz e d s ta  
w ic 'e ll w ład z  i sp o łeczeń s tw a , .a m. in. 
w ic e -w o je w o d y  dr. Salon iego , p re z e ­
s a  m iasta  dr. K ocura, p re ze sa  s. a. dr. 
FreindSa, prckairaito-ra s. a . L ew an d o w ­
sk ieg o , s ta ro s ty  dr. S e d łe r a ,  naczel- 
miika w y d z ia łu  b e z p ie c ż ln s tw a  u rzędu  
w o jew ró d zk cg o  R aczk o w sk ieg o , g łó w ­
n e g o  k o m en d an ta  poi. w o je w ó d z tw a  
śląsk ieg o  wisp. Ż ó łtaczka, z a s tę p cy  je­
g o  .pcd.'nspeikitora J e z e r s k ie g o  o ra z  
toippuseim o fice ró w  policja.

P o  n a b o że ń stw ie  o d b y ła  się defila­
d a  o d d z ia łó w  p o licy jn y ch  na dz ed z iń - 
cn szk o ły  p o licy jnej, poczem  komem- 
dain>t Ż ó ltaszek  z ło ż y ł w ien iec  u  stó p  
pormtóka p o leg ły ch  po lic jan tów .

P r z e m y M - ie c  iowieG
C z y te ln icy  zna i a d o b rz e  n a z w  sk  o 

jRajitrarnda O rze łk a  z W ielk ich  P iek ar, 
fetory w ko łach  p rzem y tn iczy ch  sw ej 
rodzinnej rrriejscow ośoi uchodzi za  w y  
traw.ne.go fachowca,.

W  o s ta tn c h  dniach  jak o ś  się O rz e ł­
kow i nie w iedzie, g d y ż  za k ażd y m  r a ­
zem  d osta je  się w ręce  „zie lo n k ó w ". 
W cz o ra j nad  ranem , k ied y  w ra c a ł z 
to w a re m  do  Polsk i. z a trzy m a li go 
s tra ż n  cy, p o zb aw ia jąc  O rze łk a  25 kg. 
pUlików k o k o so w y ch  i 5 kg. d ro żd ży .

W  w y p ra w ie  to w a rz y sz y ł O rz e łk o ­
wi m i es zk ani cc B rzo zo w  e  K onrad Kop 
czyńs-k.i, k tó ry  p om agał w  niesieniu 
to w a ru . T o w a r  za ję to .

W r ó ż b y  n a  ó z i ś
Ju ż  w czesn e  godziny  ran n e  m ogą 

nam  p rzy n  eść  eksp an sję  fizyczną, no­
w e  m ożliw ości, p ro jek ty , zm iany, zna 
jo ,m ości n espodzcew ane zysk i lub też
w y d a rz e n ia  nróoczek w ane.

Jed n ak że  nieco później — już k ró t­
ko przed  gcdz. 10- ta  m oże s.ie z az n a ­
czy ć  g o rsza  passa , z w łaszcza  pod 
w zględem  stosunków  z p rze łożonym i 
i osobam i w y żej stojącemii

N e  będiz.ic to  jed n ak  n ic  p o w a ż ­
niejszego ,, a o k re s  p ó źn ie jszy  ob iecu je  
po p raw ę.

G o rszy  n as tró j, jaki się po :aw i ko ło  
godz. 13-ej w  zw iązku  z d robnem i n ie­
pow odzeń  aim,i — w k ró tce  potem  u s tą ­
pi, a godziny  poob  edmie zap o w iad ają  
się  nieźle i n a d a ją  do za ła tw ia n ia  in­
te re só w .

C a ły  dzień  dz s ie jszy  p rzy n iesie  nam  
w eiik ą  a k ty w n o ść  m yślow ą, g łęb sze  
zaim tere so w attle  ! silna eks.3 z1n.sje. k tó ­
ra n a jw y raź n ie j będzie sie zazn aczać  
pod  w e c z ó r ,  p o tęg u jąc  stę  z  każdą  
godżm ą.

z e w n ę trzn e j o d k ry ła m  w  nim  bog a te  
z a le ty  ducha ! c h a ra k te ru , k tó ry ch  n e 
s te ty . m ąż m ój arna jed n e j części n ie 
posiada.

Ale p rz y  bK ższem  jeg o  poznaniu , 
u czu łam  w  m em  se rcu  iak  e ś  In.ne bu­
d z ąc e  się  uczucia . Nie b y ła  to już 
ow a  w ie lka  sym patj.a, a le  raczej g o rą ­
ca  m iłość  do n ie g o  W ięc  p rz y sz ło  
to. czego  n a jw ięce j s ię  o b aw ia łam .

W  39 roku ż y c ia  p o raź  p ie rw szy  
się zak o ch ałam  i to  w  człow ieku  o 13 
la t m łodszym  ode,mnie. F ak t ten  p rz e ­
raz ił m nie. P o s tan o w iłam  u k ry ć  go  w 
n a jg łęb szy m  z ak ą tk u  m ego  se rca , że ­
by  się n ik t o tern nie d ow iedzia ł, a  
p rzedew szystik  em  mój u k o chany .

Ale s ta ło  się inaczej. P e w n eg o  dnia 
p rzy szed ł, gdy  b y łam  sam a w dom u. 
i ku na jw ięk szem u  m em u zdum ieniu, 
w y z n a ł mi, że  nie w c ó rce , a  w e m nie 
się kocha. Naraz,ie ud a łam  wielce, ob 
rażo n ą , po w yp o w ied zen iu  mu kilku 
o s try c h  słó w  w sk aza łam  mu d rzw i i 
z aż ąd a łam  ż eb y  opuśc ił n a ty c h m ia st 
m oje  m ieszkanie .

W te d y  om p o rw a ł m o je  ręce  i p o k ry  
w a jąc  je  pocałunkam i p ro sił o p rz e ­
baczen ie . W  tym  - m om en-ce nie m o­
g łam  już  d łużej zap an o w ać  nad sobą, 
nie b ro n iąc  się już jeg o  czu łej p iesz- 
c z o c e .  po w ied zia łam  mu, że  go b a r­
dzo kocham . Ale ze w zględu  n,a w szy s t 
kie n e,m ożliwości s ta ra łam  się w y p e r­
sw ad o w ać  mu to. szczególn ie  k ład łam  
nacisk  na różn ice  w ieku  i d o ro słe  dzie 
ci, lecz on z am y k a ją c  mi u sta  po ca­

łunkam i m ów ił, m iłość  n asza  w y w ią żą  
ła  s 'ę  jak  g ry p a , ale  n ie szukajm y  
śro d k ó w , ż eb y  ją  zw alczy ć , n iech ona 
trw a  całe  życie.

A m ąż, k tó ry  n ig d y  nie o k a zy w a ł 
mi od ro b in y  uczucia , o ipam ęta l się  po 
n e w c z a s ic  i od tąd  d rę cz y  m nie sw o ją  
spóźn ioną  m iłość ą, k tó re j o d w za jem ­
nić się nie jes tem  już w  stan ie , a w i­
dząc- m oją  o b o jętn o ść , g ra n ic zą c ą  z 
o d razą , z ac zą ł mm e  p o d e jrzew ać .

U rząd z ił mi n aw et kulka ra zy  s tra sz  
ną scenę  zazd ro śc i, ż ąd a ją c  n a ty c h ­
m iasto w eg o  z e rw a n ia  z tam ty m . W  
p rzec iw n y m  raz ie  g rozi m komipro- 
móteoją w ob ec  dzieci, gro-zii n a w e t za ­
b ó jstw em  tak  m nie , iatk i m ego  uko­
chanego.. k tó ry  w ie d zą c  o tern pro­
ponuje  m.i wsmólny w y jazd .

T o  też  p rz eż y w a m  obecn ie  p ra w ­
d z iw ą  gehennę  życia. B o z jednej 
s tro n y  z a s to so w ać  się  do  ży czen ia  mę 
ża i z e rw a ć  w ęz ły  w iełk  ej m iłości 
z u ko ch an y m  je s t pomad m oje siły , a 
z d rug iej, z n a jąc  g w a łto w n ą  jego n a ­
tu rę , p rzeczu w am  zb liża jącą  się  tra ­
gedie.

D la tego  z w rac a m  s«e do  Sz. P a n a  
R ed ak to ra  o  ła sk aw ą  radę, jak  m am  
dale j postąp ić , aby  un iknąć  trag iczn ie  
idących  ew en tua lności.

Zrozpaczona Pom orzanka.
—  R ady szukać Pani musi jedy­

nie w  sw ym  rozumie 1 sumieniu.
Nie przeczę. że m iłość m łodego  

cz łow iek a , m oże mile połechtać

Żywa pochodnia
Pożar od , wybuchu maszynki spirytusowej

W  dotnu Li,paków w  N ow ym  
Bytom,iu (Miarki 7) zdarzył sie 0-  
negdaj straszny wypadek, który po 
ciągnął za sobą ofiarę ludzka. Mia­
now icie gdy córka Lipaków. 19-Ie- 
tnia Etbb'eta zapalała m aszynkę 
sp irytusow a, nastąpiła eksplozja, 
przvezem  spirytus trysnął płoną  
cym  strum ieniem  na Lipakównę, 
która w  jednej chw ili stam-ęla w  o -  
goiu.

Na w ołanie o  pom oc n ieszczęśli­
w ej zfo'egli sie  sasiedzi. k tórzy po­
tracili g łow y , nie w iedząc c o  po­
cząć. Później dopiero p rzyb yły  ja­
kiś m ężczyzna zdobył się na od­
w agę i zarzucił L ipakówoie kołdrę 
przy pom ocy której stłum ił p ło n ie  
nie.

P rzew ieziona w  stanie bezna­
dziejnym  Lipaków,na do szpitala  
zm arła po strasznych m ęczarniach.

Baczność przed kolporterami ta isytm ałćw
l ® @ - £ f © l ® w y e f i

N a Ś ląsku  u w ija  się  jak a ś  sz a jk a  
k o lp o rte ró w  fa lsy fik a tó w  lOO-złofo- 
w y ch , k tó re  sp ry tn ie  w ty k a n e  są  n i­
czego  z łego  nie p rzeczu w ające j lud­
ności.

S p ec ja ln ie  uw zięli s ię  fa łsze rze  rtw 
N ow ą W e ś ,  gdzie  w  ciągu osłabli,cli 
dni w y ło w io n o  już d w ie  tafcie fa łs z y ­
wie lOO-zlotówki.

M ianow icie k a s je r  u rz ęd u  p o c z to w e ­
go p. H en ry k  W a w ro t p rz y ją ł 100- zło  
to w y  b an k n o t od W iktorii. J ó z e fa k o -  
we.j. sp rzed aw czy n i w  skladiz.ie S z y ­
m ona R o sen b e rg a  w  N. W si. B anknot 
o k aza ł się  fa lsyfikatem , wicbec czego 
J. z a trzy m a ,110 do uko ń czen ia  -docho­
dzeń.

Szacunek dla władzy
D zieją  się u n as sm utne i p o ża ło w a- 

tó a  godnie w y p ad k i n iep o słu szeń stw a , 
a 0 0  go rze j b y w a , zn uw ażan  a poli­
c jan tó w , pe łn iący ch  jak  w K dpm o c ięż ­
ką służbę sit,różów ży cia , z d ro w ia  i 
» 'w i a  publ czn eg o  1 p ry  w alnego .

N ieste ty , nie w szy s tk im  znane  jes t 
po słan n ic tw o  policji i d la tego  z d a rz a ją

ii

się częste  w y p ad k i nceposłuszeństw® , 
op o ru  i zn iew ażan ia  n a szy ch  „ g ran a ­
to w y ch " .

Za z n e  w ażen ie  po lic jan ta  w  służbie, 
co m iało m ie jsce  w  din-u 6 b. m. w  
Liipinceh odpow ie p rzed  sadem  m iesz ­
k an iec  L ip la, E m il C h robak  (K olejo­
w a  24).

„Doliniarze" na poczcie
N a d a jący  p ien iądze  w  u rz ęd a ch  

p o czto w y ch  s ta ją  się of a ram i sp ry t­
ny ch  k ieszo n k o w có w , k tó rzy  w y k o rz y  
slirjąc chw ile n ieu w ag i o soby  n ad ają ­
cej p ien iądze, p o z b aw ia ją  ją  n e r a  z 
sporej sum y.

W y p ad łe  teg o  ro d za ju  są w  K ato­
w icach  jak  i w Innych  m ie jsco w o ś­
ciach na po rząd k u  dz eim ym .

W czo ra j n. p. zo sta ła  w b ezcze ln y  
sposób  o k rad zio n a  z portm onetka  z kil­

k o m a  zlo tam i A gnieszka P ad lo k  ( J a c ­
ka 8 w  Król. H ucie) w chwi'li z b lż a -  
n.ia się do  okróuika. R ab u ś s ięgnął do 
k ieszeni i r c w la s ty  i opróżn i! ją. Na 
szczęśc ie  g o tó w k a  p rz y g o to w an a  do 
w y s y łk i p o zo sta ła  w rę k a c h  Ptodtoko- 
w ej. Pod  z a rz u te m  tej k ra d z ież y  u ję­
ła po lic ja  ,28-leim. E u stach eg o  S y n o ­
w a, hvowm nuna. zam . ost. w M. D ą­
brówce,. O sad zo n o  go w  a resz c ie .

ambicje k o b y ły  posiadającej doro­
sła córkę, m oże n aw et odurzyć ją' 
tia czas jakiś. Ale jeżeli ta ko­
bieta oprócz głodu serca ma rozum  
i zasady, odrzuci precz pokusy, 
nie stanie się ryw alka sw ej córki, 
chociaż ta naipcwno na w łość  o 
tern co sie stało, nie bodzie ch ciała  
s ły szeć  o sw ym  .narzeczonym ".

N e w ątpię r.ni przez ch w lę że  
posiada Pani w  duszy ca łe  skarby, 
niew yżyte,go uczucia, ale sikioro- 
w ać je należy do córek, które jesz 
cze go potrzebują.

B y ć  moiże. że  m ałżeństw o Pani 
b y ’o  pom yłka ży c io w a  trzeba jedi 
trak p łacić za mą i pogodizić się' 
z losem .

Zresztą maż w  obawie utrace­
nia Pani będzie się starał nadro­
bić dotychczasowe zruoedbania. a 
miłość tego. młodego człow ieka  
mogłaby sizybko minąć.

|  R o s z e n i a  R B S f f f g g j g  |
ROW ER NOW V, praw ic n ieużyw a­

ny oraz telefon dom ow y sprzedam  za­
raz. Z głoszen ia; Grabka, Ruda śl.. uf. 
B ytom ska <1.

HARMONIUM dobrze utrzym ane  
sprzedam . Z głoszen ia: Fr. MsFk. Ru- 
rta śl.. ul. Polna 9__________________
ŚIJJSARZ, kaw aler, poszuktiłe łakte!- 
knlw iek posady. Łask. zg łoszen ia  pod 
„Ślusarz" do A itru. „N ow ego C zasu”. 
ZAMIENIŁ 3 pokoje z kuchnią w  Ka~ 
tow Icaeb-L igocie na dw a nokoje z knefs 
nla w  K atowicach bib WIżcJ położonej 
dzieln icy  podm iejskiej Katowic. Zgło­
szenia pisem ne pod „L. A. 8“ do Adm„ 
,.N. Czasu".
WAŻNE DLA PAN! N iebyw ała okazja  
w  dziedzinie k ra w ieczyzn vt P rzy no- 
m ocy przyrządu „Patron Express" każ' 
da pani po przejściu odpow lednieg«  
pouczenia u szy je  sob ie n a iw ytw orn iej-  
szą  suknię, bielizno, ubranka dziecino®
1 ł. p. W pisy na „Patron Express" oraz  
naukę przyjm uje dyplom ow any inetrnit 
tor prof. L ew anskiego W . K ow alkow ­
ski, Żory. ul. D w orcow a 14. tam że m oż 
na oglądać przyrządy „Patron Express". 
Codziennie m iędzy godz. 10— 17. nauka 
rozpoczyna się  zaraz. Panic zdolne po­
żądane na instruktorki. P rzyjdź, a prze  
konasz sie  o  w artości n ieocenionego  
wynalazku, Panie po ukończone! nauce
m ogą otrzym ać k orzystne posady. _
SKLEP Z WĘDLINAMI z m iejscow o­
ści na pograniczii C zechosłow acji do 
odstąpienia. W iadom ość: J. Karehis, 
Bia>a koło Bielska, w oj. krakow skie,
ul. H ałcnow ska.________________________ _
BACZNOŚĆ PANIE! W szelk ie dolegli­
w ości natury dyskretnej, nieregular- 
itość w  m iesiączkow aniu, choroby żo ­
łądka, nerek i skórne leczę  i usuwam . 
Posiadam  liczne podziękow ania od ule­
czonych . S taw iarsk i — horneopata, 
O chojec k. K atowic, ul. W olności 38. 
Godz. przyjęć: 14 - 19. niedziele 8 - 10.

^ENERG ICZNE O SO BY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 z ł. m iesięczn ie. 
Inlorm acyj udziela T -w o  B ankow e w  
Grodnie, ul. IioOvera 9. ^  it
“ ZA W YPOŻYCZENIE 800~'do 1500 
z ł. dam posadę uczniow i b o ro w em u  

j w zględ n ie  robotnikow i i odpow iednie  
1 odsetk i od kapitału. S zczeg ó ło w o  oior- 
i ty nadsy łać do A dm nistracii N. Cz„
: pod „B. Lubliniec". ^  ____

POSZUKUJE 6.500 ZŁ. na pierw szą  
hipotekę domu m ieszkalnego w.- Kato­
w icach II. w artości 36.00(1 z ł. Dobry  
procent. Oferty k ierow ać: E. Opielą, 
K atowice. 11L K rakowska 129-a lub 
Markiefki 53.
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Tajemnice toru wyścigowego

Zapomnienie i szczęście
? W ielk a  stadnina z zainteresow aniem  o- 
czek iw a ła  w iz y ty  Jara. R eprezentant jed ­
nej z najlepszych stajen na torze w a rsza w ­
skim , byl zaw sze  pożądanym  gościem . Je­
żeli naw et nie kupiłby koni, to sam  fakt 
za in teresow an ia  się  stadniną b y l dla niej 
dobrym  prognostykiem . Stadnina bardzo 
dbała o to, a żeb y  b y ć  stale dobrze noto­
w a n a  w śród  sfer  w y śc ig o w y ch . D yrektor  
stad n in y  u ło ży ł c a ły  plan zw iedzania. 
N ajpierw  mieli pojechać do m atek stadni­
n y , żeb y  zorjentow ać się  w najm łodszem  

; pokolen iu  końskiem . P óźniej dopiero rnia- 
j ł y  nastąpić pertraktacje i ew en t. zaw arcie  
! Itranzakcji.

! N a stacji kolejow ej o c zek iw a ły  na Jura 
bonie. M atrasz b y ł bardzo zad ow olon y  z 

' p od róży . W b rew  p rzew id yw an iom  Jur ani 
ś Sednem słow em  nie w spom niał do niego o 
; trag iczn ych  przejściach  ostatnich dni, roz­

m aw iali tylko i w y łą czn ie  o koniach, p rzy -  
czetn  Jur bardzo in teresow ał sie p rzy -  

! ;szłym  sezon em  w y śc ig o w y m  i snuł w iel- 
1 k ie  p lan y  działania.

:' M ały  p ow ozik  toczył się prędko po gład­
kiej szo sie .

M —  P an ie M atrasz, m usi pan uw ażać bar- 
f rd zo  pilnie na konie, g d y ż  ja ca łk ow icie  bę- 
j  d ę  p o lega ł na pańskiem  zdaniu. R zecz  o- 
L .Czy w is ta nie m ożem y zdradzać zb yt w ie le  
i za in teresow an ia  okazam i, które w v b ierze- 
i m y  dla sieb ie, gd yż to od razu w p ły w a  na 
| podniesien ie cen y . W  każdym  razie m usi­

m y  n ab yć przynajm niej p ięć koni. M oże  
iz nich ch ociaż  jeden będzie zdolny do ode­
grania jakiej takiej roli na torze w a rsza w ­
skim .

1 M atrasz ■'potakiwał Jurowi i zn ów  cie­
s z y ł  się, iż ten złam any do niedaw na cz ło ­
w iek , doszedł już ca łk ow ic ie  do siebie i 
m ógł rozum ow ać logiczn ie.

W  gabinecie dyrektora stadniny p o sie ­
dzieli zaledw ie kilka minut, poczem  w raz z 
nim udali się  na ferm ę, gdzie p rzeb yw ały  
m łod e źrebce z matkami. M łode źrebaki 
W esoło h a sa ły  po ogrodzonem  polu. Jur 
śledził w zrokiem  ich szyb k ie ruchy i do­
k on yw a! w  m yśli w yboru . Kilka godzin, 
k tóre spędzili na polu, ze sz ło  im jak jedna 
chw ilka. Ani się obejrzeli, gd y  D yrektor  
stadniny zw ró c ił im u w a g ę , że nadeszła  
pora obiadow a.

N astępnego dnia znow u oglądali konie i 
w  ten sposób m in ęły  im trzy  dni. R ezultat 
podróży w yd aw ał się bardzo dobry, to też 
Jur postanow ił w racać do W arszaw y  
w cześn ie j  niż m ieli w  planie. M atrasz bar­
dzo się  c ie sz y ł z tak iego obrotu rzeczy . 
A czkolw iek  pozornie b y ł spokojny, że  N e­
la  i Fred w szy stk o  dobrze za łatw ia , to jed- 
*ak  w ola! b y ć  z  nimi i w szy stk o  ustalić

osob iście . G dy pow rócił, N ela pow ita ła  go  
bardzo serdecznie.

—  Jakże ci jestem  w d zięczn a , że tak za­
ła tw iłeś  w szy stk ie  sp raw y , iż m ogłeś przy*  
b yć  w cześn iej niż ob iecy w a łeś .

—  Cóż w  tern d ziw n ego , p rzecież  cie­
bie tyillko jedną m am  na św iecie  i za leży  
mi na tw ojem  szczęśc iu . Zresztą chciałem  
osob iście  p rzyp ilnow ać w szy stk ieg o , ż e ­
bym  sob ie nie m iał nic do w yrzu cen ia . 
P rzec ież  taka u roczystość  zdarza m i s ię  
raz w  życiu , w ięcej s io stry  za m ąż nie b ę ­
dę w y d a w a ł.

—  To nic niew iadom o, teraz ro zw o d y  
są tak w  m odzie, że kto w ie  c z y  nie ro­
zejdę się z Fredem  i nie b ęd ziesz  m iał dru­
gi raz k łopotu  ze m ną.

—  W iesz , jestem  łagodny, ale gd yb y  
coś podobnego m iało k ied yk o lw iek  po­
w stać  w tw ojej g łó w c e , to m usiałbym  roz­
praw ić się z tobą bardzo energicznie.

—  Nie udawaj groźn iejszego  niż jesteś.
W  ten sposób przekam arzałi sie przez

czas d łu ższy  i w reszcie p rzerw ało  im tę  
rozm ow ę w ejście  Freda.

—  Hurra, w ygra liśm y, za w o ła ł od  pro­
gu  Fred, chw ytając N ele w  ramiona,
, —  C o takiego —  spytał M atrasz.
1 —  W yob raźcie  sob ie , że  Remfbalski zgo­
dził się sprzedać nam sw ój zakład. N ie b ę­
dziem y już potrzebow ali w ob ec tego per­
traktow ać z T kaczyk iem , k tóry  chcia łby  
odrazu m ajątek  zrobić na nas. k orzysta ­
jąc z tego , że m ieliśm y chęć na (kupno jego  
interesu.

—  Zakład R em baisk iego bedzie dla w as  
n aw et lep szy  — zau w aży ł M atrasz. Za­
w sze  to i punkt lep szy  i k liientela p rzy ­
zw oitsza.

—  A w  dodatku blisko w y śc ig ó w . B ar­
dzo liczy m y  na ciebie, że sprow adzisz nam
w szystk ich  sw oich  p rzyjaciół i ia stan ę się  
nadw ornym  golarzem  T ow arzystw a  W y ­
śc ig o w eg o .

—  O czy w iśc ie  obiecuje wam .

Teraz dni m ijały  bardzo szyb k o . W sz y ­
stko już było p rzygotow an e i oto p ew n e­
go w ieczoru  przed kam ienica na u licy  P u ­
ław skiej zatrzym ała się kareta ze- stangre­
tem, ozdob ionym  białą kokardą p rzy  p ięk ­
nej liberji. O takiej k arecie m arzy  każda  
m łoda panna z ul. P u ław sk iej, nic w ięc  dzi­
w nego, iż u tw o rzy ł się w krótce szpaler  
c iek aw ych . W  m ieszkaniu M atraszów  ze­
brali się w sz y sc y  przyjaciele sym p atycz­
nego rodzeństw a. Ślub Neli napaw ał ich  
w szystk ich  w ielką radością. T rzeba p rzy ­
znać, że N ela w yg ląd a ła  pięknie w  białej 
sukni i ślubnym  w elonie. Fred ubrany w  
n o w y  sm oking, w y d a w a ł sie w szy stk im  
jeszcze przystojn iejszy  niż zw yk le . M atrasz

krzątał się jako gospodarz całej u ro czy ­
stości. Zanim w yjechali do k o śc io ła , zdą­
ż y ł w ydać w szy stk ie  po lecen ia  do przyję­
cia, k tóre miialo się od b yć w  m ieszkaniu  
P eterk ów , jako, że b y ło  w ięk sze  i p rzy ­
z w o itsze . K ostek, k tó ry  u w a ża ł siebie za' 
bliskiego cz łon k a  rodziny M atraszów , miał 
p o w ierzo n y  nadzór nad trunkami. T rzeba  
p rzyznać, iż na ten ceł M atrasz nie skąpił 
p ien ięd zy  i przyjęcie  m iało  b y ć  w ystaw n e.

G dy ksiądz p rzy  jaskraw o ośw ietlon ym  
ołtarzu w iązał stu łą  ręce n o w o żeń có w , 
M atrasz przypom niał sob ie te 'w szystk ie  
ciężk ie chwille, jakie pop rzed ziły  u ro czy ­
stość  dzisiejszą. C ałe ż y c ie  stanęło mu 
przed oczam i. Ż ycie  jego n igdy nie sła ło  
się  po różach. Od m ałego  d zieck a  sam  mni­
sia! p o k o n y w a ć  p rzec iw n o śc i losu. R odzi­
ce odumarli go tak w cześn ie , że  N ela b y ła  
dzieckiem , k tóre  je szcze  chodzić nie potra­
fiło. R odzina op iek ow ała  sie nimi tylko  
przez krótk i cza s , a g d y  Stefan u k oń czy ł 
szk o łę , odrazu m usiał iść  do pracy, ażeb y  
zap ew n ić ohileb sobie i s iostrze. Od tego  
czasu n ie  rozstaw ali się , za w sze  naw zajem  
popierali się i kochali tak szczerze  i g orą ­
co, że  teraz M atrasz nie w yob raża ł sobie, 
jak będzie dalej daw ał sob ie rade b ez  niej. 
C hyba, ż e  zam ieszka p rzy  nich.

U ro czy sto ść  sk o ń czy ła  s ie . W sz y sc y  
śp ieszy li do Neli I Fredą z p o w in szo w a -  
niarni.

P r z y  sto le b iesiadnym  zasiadło kilkana­
ście osób. K oło M atrasza usiadł daleki ich  
k rew n y , specjalnie p r z y b y ły  na u ro czy ­
sto ść  z R adom ia. W y k a z y w a ł on n iew iele  
zainteresow ania szczęśc iem  Neli, natom iast 
z ożyw ien iem  d o p y ty w a ł się  o w szy stk o  
co d o ty czy ło  w y śc ig ó w . M atrasz p oczą t­
kow o odpow iadał mu grzeczn ie . W  końcu  
jednak rzekł:

—  D rogi kuzyn ie, jeśli m ogę m ieć p roś- . 
bę do ciebie, to zm ieńm y tem at. W iesz , ca ­
łe ży c ie  m oje u p ły w a  tyflko na w y śc ig a ch . 
Całami dniami nie m am  czasu  m y śle ć  0 
czem  innem, w  n o cy  naw et śnią mi s ię  w y­
ścigi. D ziś jest tak radosny dzień w  mo-4 
jem życiu , że chciałbym  zapom nieć o co­
dziennych  zm artw ieniach i troskach. D zi­
siaj chciałbym  zupełnie nie m ów ić  o w y ­
ścigach.

Kuzyn z żalem  m usiał zrezygn ow ać a 
dalszej rozm ow y. Za to zaczą ł d arzyć  
sym patią  K ostka, -k tóry  chodził dokoła  
sto łu  i napełniał k ieliszki. O koło p ó łn ocy  
hum ory gości za różow iły  się, a  M atrasz, 
który  norm alnie nie u ż y w a ł alkoholu, b y ł 
zupełnie praw ie pijany. Nie krępow ało  go  
to jednak, dla szczęśc ia  Nelli go tów  b y ł na­
w e t w ykąpać się w  alkoholu,

(Dalszy dąg iuiro)
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Ponury scenariusz z filmu łydapotrzebny cud uzdrowienia
Treg d a kobiefy up uszczon ej z domu dla o b ija n y ch

Gdyby napisano taki scenariusz 
firnowy, wyśni anoby autora za 
stok nieprawdopodobieństw i za 
przesado w rozwoju wypadków. 
Że jednak życe nasze nie tezy się 
z n'czyją oplują, węc i zdarzen e, 
które tu ofasujemy, jest — pomi­
mo wszelkch p zorów fantazji pi- 
sarskej — najprawdziwsze w każ 
dym szczegóe. Bo życie wymy- 
ś ać_ umie fcragedje, 
na jakie żadna, najbujniejsza na­
wet fantazja autorska zdobyć się 

nie potrafi.
Zdarzenie, przez nas opisywane, 

rozegrała s ę  w Zobłotow.ie, małej 
mieścwe Hueulszczyzny, na prze­
strzeni lat 19-tu.

Po wybuchu wojny światowej, 
ipowszchna mobilizacją w Austrii 
pociągnęła do szeregów wojsko­
wych zamożnego stolarza zab’otow 
iskiego, Bajnsza Helfemsztajna, li­
czącego podówczas tat 32. Udając 
s ę  na front, pozostawił on w do­
mu żonę Chatę wraz z 12-!etnim 
synik em Jostem.

Żyjąc w ciągłej groaóe, jaką wy­
twarzała wojna i drżąc o życie mę 
ża,  ̂Cha ja poczęła stopniowo zapa­
dać na zdrowiu, aż wresizcę dnia 
pewnego
popadła w obłąkanie i musiano ją 
umieścić w zkładzle dla umysłowo

chorych pod Lwowem.
Synkiem zaopiekowała s e  siostra 
jej. Bajta.

Tak UiPtywaV u'ta. Po skończo-

Eciio procesu 
paszKwiłancKiego
W związku z sprawą sądową 

prez. Syndykatu Dziennikarzy Sl. 
i Zagł. Da.br. red. Rumuna i Renika 
przeciwko paszkwilanckiemu „Wol­
nemu Słowu1* i odnośnie do pisem­
nego oświadczenia p. Marchwickie 
go iakotby współautorem paszkwi- 
lanckiego artykułu miał być o. Bo­
lesław M eszkówski i dr. Kuchar­
czyk, otrzymuje od p. Mieszkow- 
5 kie go następujące oświadczenie: 
,.Nie jestem autorem paszkwilan- 
ck.ięgo artykułu a dla podkreślenia 
potworności insynuacji, mającej na 
celu skompromitowanie m ne i głę­
boko orzezemuie odczuwanej, za­
znaczam. że w czasie, gdy zacze­
piony arykuł ukazał sie w „Woi- 
nem S'owie“ z dn. 20 maja b. r . — 
od 13 maja do 13 czerwca 1933 
przechodziłem ciężka operacie i 
przebywałem w szpitalu 0 0 . Bo­
nifratrów w Bogucicach, zaś przed 
przew ezieniem mnie do lecznicy 
przez trzy tygodnie leżałem obłoż­
nie cho_ry w domu. Jedynie przykre 
okoliczności materialne zadecydo­
wały o tern. że w ciągu tvch trzech 
tygodni, raz przy 39 i drugi raz 
przy 40 stopniach gorączki, zmu­
szony bvłem o własnych siłach u- 
dać s'e do lekarza. Gdybym zaś na 
wet kogokolwiek wówczas spotkał 
w drodze — w stanie choroby sta­
nowczo nie byłbym zdolny do in­
spirowania czy pisania zaczepione­
go artykułu.

Zestawienie tych faktów, które 
dzisiaj uważać musze za szczęśli­
we. dosadnie obrazuje chęć wygry­
wania mojej osoby tak przeciw 
Syndykatowi Dziennikarzy, jak i 
przeciw p. red. Rumunowi i Rem­
it owi“.

nej wojnśe HeMensztajn powrócił 
zdrów i cały do domu, a dowiedz/a 
wszy się o chorobie żony, udał s:ę 
do Kułparkowa, aby zabrać nie­
szczęsną kob etę pod swój dach. 
Lekarze uznali jednak stan chorej 
za tak groźny dla otoczenia, że od­
mówili wypuszczenia jej z zakła­
du.

Znowu tonęły lata. HeJien- 
sztajn, przekonany o bezraadziej- 
nem stanie żony,

postanowił rozwieść się z nią 
1 poślubić inną.

Spotkał s:ę jenak z odmową rabina, 
który — choć uznawał słuszność 
żądania Helfemsztajna — nie mógł 
udzielić rozwodu, gdyż rytuał ży- 
dowsk: zabrania tego bez zgody 
stron obu. Wyjątek uczyniony być 
może jedynie wówczas, gdyby pe­
tent uzyskał na to zgodę aż stu ra­
binów...

M mo tak uęążkwych warun­
ków, Helfensztajin nie zrezygno­
wał. Przez dwa lata

wędrował po Po'sce, zbierając 
podpisy rabinów.

Często spotykał się z odmową, 
wkońcu jednak cierpl wość jego u- 
wieńczona .została sukcesem. Po­
siadł nieodzowne podpisy 100 ra­
binów i przez to sarno uzyskał roz 
wód z Cha ją, poczem poślubił pe­
wną wdowę, której mąż poległ na 
wojnę.

Od tej chwili upłynęło lat 8. Hel- 
fensztajn zapomniał zwolna o swej 
dawnej, obłąkanej żonie; nawet syn 
jego, Josel, ożenił s’ę 1 założył wła 
sne ognisko rodzbine. Biedna Chu­
ja wyszła z pamięci wszystkich...

Aż oto nagie w p rątelk, 3 Ust opa­
da r. b. ziawi’a  s ę  w domu młode­
go Josla Helfemsztajna matka jego 
we własnej osobto w towarzystwie 
pie’ęgniaUki zakładu kulparkowske 
go, z której ust osłupiały Josel do­
wiedział się.
że matka wyzdrowiała zupełn!e, 
a przeto oddaje mu się ją w opie­

kę...
I tu zaczyna się tragedia niesz­

częsnej Chaji, jej syna i męża.
Znalazłszy srę w domu syna, w 

chwdti. gdy zbliżyła się do swej me 
znanej dotąd synowej, by ją uści­
skać, ta z okrzykiem przerażenia 
pad to na podtoeę i straciła przy­

tomność, a wezwany lekarz sfwler 
dził u młodej kobiety zapalen e 
mózgu.

Mimowolna sprawczyni tego nie 
szczęścia, zrozpaczona opuściła nie 
spostrzeżen e dom syna, me chcąc 
burzyć jego szczęścia rodzinnego. 
Skierowała się na brzeg wezbrane 
go Prutu...

Syn rychło jednak spostrzegł u- 
cfeczkę maiki i przy pomocy sąs:a 
dów rozpoczął poszukiwania za za 
gimioną. Znaleziono ją rankom nad 
brzegom rzeki, w chwili, gdy 
z uwiązanym u szyi workiem, wy­
ładowanym kamieniami, zamierza­

ła skoczyć w wezbrane fale. 
Uratowana — żadną miarą nńe 

dała s ę nakłonić do powrotu w 
dom syna. Odprowadzono ia prze­
to do mieszkania jej dawnego mę­
ża

Stary Helfonsztajn nic jeszcze 
nńe wiedz ał o wyzdrowieniu Chaji 
i powrocc jej % zakładu kulparfkow 
skiego. To też na wdok stającej 
przed nńm jalkby zmartwychwsta­
łej pierwszej żony 

doznał ataku apoplektycznego 
i padł trupem na miejscu. 

Śmierć starego Helfenez tajna nie 
zakończyła tragedji beduej Chaji. 
Pod dach synowsiki wrócić nie 
chce i nie może, a w domu zmar­
łego. prawowitego jej małżonką 
zamieszkuje druga tegoż żona, po­
ślubiona mu wedle wszelkich prze 
pis ów rytuału.

Której z tych wdów przypaść 
ma dom i spory majątek zmarłego 
Baśnfsza — 

nad tem głowi się w te] chwili 
sąd rabinacki, 

którego orzeczenia oczekuje ze 
zrozumiałem zaciekawieniem cała 
ludność m’asteczka i okolicy.
- Narazie nieszczęsna Chała — po 
strasznych przejściach dni ostat­
nich — tuła snę wśród obcych i z 
ża em w®oom:lna... zac'szna swą 
ceę  w zakładzie kupar.kowskim, w 
której lat tyle spędziła, nre mącąc 
szczęśca swoich najbliższych. Jak 
żeż pragnęłaby, aby ten diz'en W y­
zwolenia jej z domu obłąkanych— 
dzień, który stał się przyczyną tra 
gedji syna i męża — nigdy nie był 
naistąfył!

Defraudant — rachmistrz
Skazany na rok w ięzienia

• Za defraudację 16.800 zł. na szko­
dę, kasy pogrzebowej zakładów Ho 
henlohego odpowiadał wczoraj 
przed sądem okręgowym rach­
mistrz tego towarzystwa, Emanuel 
Wieczorek z Katowic.

Oskarżony do winy częściowo 
s ę  przyznał, wyjaśniając, że cześć 
sprzeniewierzonej kwoty , zużył na 
lekarstwa dla żony. która od dłuż­
szego czasu jest obłożnie chora.

1* (

Charakterystycznein jest, iż de­
fraudacje te. mimo licznych rewi- 
zyi. długi czas uchodziły niepostrze 
żenie.

Ponieważ oskarżony okazał wiel 
ką skruchę i zobowiązał sie zde- 
fraudowaną kwotę zwrócić po o- 
trzvmaniu spadku, jaki mu się na­
leży. zasądzono go ma rok więzie­
nia. z zawieszeniem wykonania ka 
ry na przeciąg lat 5-ciu.

Pościg za agentem
po ulicach Katowic

Policja katowicka przytrzymała 
agenta podróżującego. 2ó-4etniego 
Józefa Kołodziejczyka z Tarnowa, 
który dokonywał oszustw, usku­
teczniane zakupy na targach w po­
szczególnych miejscowościach, przy 
czem płacił fałszowanemi dolarami

w odcinkach po 50 dolarów, wyłu­
dzał pozatem jeszcze tytułem resz­
ty złote.

Kołodziejczyka przytrzymano po 
dłuższym pościgu, jaki sie odbywał 
na ulicach Katowic

EleKtryfiKacfa 
hufy KrólewrKie?
Zarząd huty Królewskiej przystąp 

pił do prac nad elektryfikacja huty. 
Huta dotychczas czerpała prąd z 
elektrowni w Chorzowie. Przez za­
łożenie włąjoej elektrowni zarząd 
huty spodziewa sic uzyskać oewne 
oszczędności, a pozatem zatrudnij 
pewna liczbę nowych robotników 

Koszt tej inwestycji obliczanj' 
jest na kilkaset tysięcy złotych.

W ybuco  
w Wieży Wolności

Z Rybnika donoszą: Dzisiejszel 
nocy pomiędzy godz. 1-ą a 2-ą nie­
znani dotąd sprawcy dostali się do 
wnętrza wieży Wolności (dawniej­
sza Bismarckturm) w Brzezina 
n/Odrą. gdzie podłożyli pewną! 
ilość materiału wybuchowego. Ma- 1 
terjał ten eksplodując spowodował 
uszkodzenia wewnątrz wieży.

Nazewnątrz stwierdzono tylko* 
drobne rysy w murze. \v pobliżu 
okien.

W sprawie tego wybuchu policja ( 
prowadzi energiczne dochodzenia, ti

B?z dschu p d  g łow a...
Straszny cios dotknął wczoraj 

dwuch emigrantów z Francji, którzjf 
po stracie pracy i zarobku zmuszeni 

byli wrócić w rodzinne strony.
Przed około dwoma tygodniami 

sklecili sobie przy szopie Kurii Bisku­
piej przy ul. Ks. bisk. Lisieckiego bez­
robotni Antoni Nowicki i Jan Szym ­
kowiak prowizoryczna bude z desek; 
w której z braku środków material­
nych wspólnie zamieszkali, instalując; 
sobie jakie takie legowiska no i cał­
kiem prymitywny piecyk żelazny, ktłł 
ry służył do ogrzewania „pokoju1* I 
gotowania nędznej strawy.

Rozpaliwszy w piecyku Nowicki u- 
dat sie do miasta. W  m iędzyczasie od 
rozpalonej rury piecyka zajęła się 
drewniana ścianka a pożar przeniósł 
się następnie na szopę Kurii Biskupich 
która również stanęła w płomieniach.

Zaalarmowana straż pożarna ogra­
niczyła sie do zalania pogorzelisk.

Kiedy Nowicki i Szymkowiak wie­
czorem powrócili do „domu**, zastali 
już tylko tlejące zgliszcza swej sady­
by.

Nie trzeba dodawać grozy sytuacji 
w  jakiej znaleźli sie ci biedacy.

Osiuićńszji akuizłtorzf
W drugiej połowie października t 

b. r. zamknięta została, akcja akwi-j 
zycyj-na do miesięcznika „Czaty**,-, 
organu straży granicznej. Ostatnio 
zaszły wypadki, że poszczególni 
akwizytorzy mimo wygaśnięcia 
pełnomocnictw nadal bezprawnie* 
grasują aa terenie Śląska, usiłująCf 
wymuszać ogłoszenia od poszcze­
gólnych firm.

W wypadku zjawienia się takicli 
akwizytorów, należy icli bezwzglet 
dnie oddawać w ręce władz

Odczyt 
o Funduszu Pracy
W  dniu w czorajszym  przybył <ł8 

Katowic naczelnik wyda. finansow ego  
Funduszu Pracy, p. Stefan Wach new­
ski z W arszaw y i w godzinach wie­
czornych w ygłosił w sali rady miej­
skiej wykład dla delegatów m agistr*. 
tu, urzędów gminnych i przedstawi­
cieli Kas Chorych województwa ślą­
skiego i zagłębia Dąbrowskiego na le­
mat znaczen ia  i finansów funduszu 
pracy.

W ykład zgromadził .kilkaset osób ze  
sfer zainteresowanych, które w zięły  
,po wykładzie żyw y udział w dyskusji,



H o w y .  C z a s Sobota, 11 lis topada 1933 r. Nr. 311

DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA W/g r i .  H .  w  w. p r z .  l i te r ,  opt 

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P o w ie ść  o d le g łe j  p rz e sz ło śc i
mu

e r .  o p
w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

ŚB O M śW H N I m e s ę e z n ę  w a d m n is t r a c )  w zg ta m  eJ«co»’v zł 2 50 z a z ra m c a  zl 550.

C E N Y  O O Ł  0  5  2  f1 N:  C a la  s t r o n a  w t e k ś c i e  U  500. pftl s t r o n y  zt 275. I m m  w e r s z  l t a m o w y  o p is o w e  z( 2.50, 
s p e c t a 'n e  rl  I 50 e e k la m v  50 gr d r o h n e  1R e r n < r v  ea w v r a z  W  a e I r e ' f  1n‘ ś w ą t e c z n e  25 p ro c  4ro?e1

R e d a k t o r :  J ó z e t  K* ażek. W y d a n i a :  N o n y  C zas w K atów  each. Druk. -P r a s a  P o  sk a "  S A

Ncwosmyftyiua&ctf abonenci otrzy^u ą na Sudanie (fotysHczasgse otfrnki pomieści b ezp ła tn ie
rni-e już za u w aż y ł  od jeżdżającyP r z y  s trza le  dow iązał ktoś k a ­

w a łe k  pisma, treści k tórego  J a ­
ro s ław  za  boga n aw e t  nie spo­
dziew ał się. N e będąc w szakże  
w ta jem niczonym  w znaki p isa­
nia, nie umiejąc cz y ta ć  — ucie­
szy ł się na p ierw szą  myśl, że jest 
p rz y  nim s iostra  Offka, k tó ra  mu 
zagadkę tą rozw ik ła ła  bez żad ­
n ych  trudności. O dw iązał d rżą- 
cemi rękom a zawiniątko i w rę ­
czył go przełożonej. T a  w zięła  
p o d an y  jej s trzęp  ep isto ły  i g ło ­
śno odczy ta ła :

„Jeżeli  B urgrab io  n ie sp raw ie ­
dliw y w y ro k  na Je rzy m  w y k o ­
n a c h ,  Jagnę  nie wypuścicie — 
czek a  w as  śmieć n iechybna11.

Na te s łow a J a ro s ła w  Zabo- 
row ski uczuł się tak  z ró w n o w a ­
gi w yp ro w ad zo n y m , że nie zdo­
łał sie n aw et po w strzy m ać  od 
b rzydk iego  zaklęcia. S iostra  Off­
k a  — wypowiediziała p rz y  tern

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
' S o bo ta , dnia 11.11: „ P o sz e d ł Ja śk o

do L eg io n ó w " p o c zą te k  o eodz. 15.30; 
„W ielk i cz ło w iek  do m ały ch  in te re ­
sów ". u rocz, przed ., pocz. o godz. 20.

N iedziela, dnia 12.11: „A kadem ia
S zk ó ł z okazji S w ie ta  Nar., o godz. 10; 
„W ielk i cz ło w iek  do m ały ch  in te re ­
só w "  (dla b e z ro b o tn y ch ), o godz. 16; 
„M oja  głupia M am usia" o godz. 20. 

T E A T R  PO LSK I 
NA P R O W IN C JI.

P o n ied z ia łek , dnia 13.11: „W ielk i
cz ło w iek  do m ały ch  in te re só w "  (dla 
b e z ro b o tn y ch ), K ucinów , godz. 20.

Ś W IĘ T O  N IE PO D L E G Ł O ŚC I 
11 L ISO PA D A .

W  sobte . 11 b. m. w  dzień  Ś w ię ta  
N aro d o w eg o  od b ed zie  sie o godz. 20 
u ro c z y s te  p rz ed sta w ien ie . W ie cz ó r te ­
a tra ln y  zainaguru .ie  H ym n p a ń s tw o w y  
b oczem  poeta  Emil Z egad łow icz  w y ­
g łosi p rzem ów ien ie . P o g odna , pe łna  
s ta ro p o lsk ieg o  hum oru  ko m ed ia  A. F re  
d ry  p o d kreśli ra d o sn y  ton jaki w in ien  
b rz m ieć  w e w szy s tk ich  se rca c h  w ten  
dzień  p ię tn asto lec ia  N iepodległości P o l 
ski.

W  m edziele , 12 b. m. o godz. 10 s ta  
ran iem  M ięd zy szk o ln ej K om isji w  Ka­
to w icach  odbedzie  sie  A kadem ja ku 
uczczen iu  15-ej ro czn icy  o d z y sk a n ia  
N iepodległości.
<• PR Z E D ST A W IE N IE

DLA B EZR O B O TN Y C H .
_ W  niedziele, 12 b. m., o godz. 16 
p rz ed s ta w ien ie  dla b ez ro b o tn y ch  m. 
K atow ic. O d eg ran a  zo stan ie  ko m ed ia  . 
P. t. „W ielk i cz ło w iek  do m ałych  in te ­
re só w " . — B ezp ła tn e  b ile ty  w y d a je  
M iejsk i K om ite t d la S p ra w  B e z ro b o ­
c ia  w  K atow icach .

jakiś egzo rcyzm  po łacinie, m a­
jący  na celu odw rócenie p rze ­
kleństwa.

P o  chwili jednak, k iedy  J a ro ­
s ław  nieco się o p an o w ał— tw arz  
jego po k ry ła  się ponśem  nab ie ­
giej zew sząd  krwi, a z ust w y ­
rw a ł  mu się o k rzy k  piorunują­
cy :

—  T ak  się to dzieje siostro  —  
śm iercią odw ażają  mi się grozić. 
Do stu tysięcy.

Ale napróżno szukał on tej, do 
k tóre j  s ło w a  swoje sk ierow ał.  
W  wielkiej kom nacie rycersk ie j 
s ta l  on te raz  zupełnie sam. P r z e ­
łożona, k o rzys ta jąc  z zam iesza­
nia, jakie w y w a r ło  n a  bungrabi 
pismo owo tajemnicze, nie w ia­
domo, przez  kogo tutaj w y s t rz e ­
lone —  cicho w y s z ła  z kom naty , 
nie p o że g n aw szy  n a w e t  sw eg o  
rozm ów cy .

J a ro s ła w  podbiegł do okna i 
w yjrza ł  na podw órzec. W  bra-

P rz e d  k ilkom a dniam i, o czem  po ­
k ró tce  w sp om inaliśm y , o d b y ło  się w 
K ato w icach  pośw ięcen ie  i oddan ie  do 
u ż y tk u  n o w ow ybudo  w anego  gm achu 
p ań stw ow ego  — garn izo n o w ej izby c h o ­
ry ch . W  u ro c zy s to śc i ■ pośw ięcen ia  
i o tw a rc ia  w zięli u dz ia ł przedstaw icie-r 
le w ładz w o jskow ych  z p. gen. Ruiper- 
tem , szefem  d e p a rtam e n tu  słu żb y  z d ro ­
w ia M. Spr. W o jsk , i p. gen. d -rem  
Z ającem , dow ódcą  23 dyw . piech. na 
cze le  o ra z  z ap ro szen i goście. A ktu  
pośw ięcen ia  dokonał k s. d z iek an  p o ło ­
w y W . P . Ja ro ń sk i.

G arn izo n o w a Izba c h o ry ch  p rz e d s ta ­
w iona na po w y ższem  zdjęci.u to p iękny , 
d w up ię trow y , w n o w o czesn y m  sty lu  bu­
d y n ek  okolony  ang ie lsk iem i traw n ik am i 
i ttren em  do leżak o w an ia . W  od ręb n y m  
b u d y n k u  (na , zd jęc iu  z lew ej s tro n y )

w óz ksieni, p rzyozdobiony  god­
łem  k lasztoru .

W rócił  bu rg rab ia  w ięc  na 
swoię miejsce, gdzie poprzednio 
siedział podczas rozm ow y z sio­
s t rą  Offką. Bezradnie  za łam ał on 
ręce  i mię widział po ra z  p ie rw ­
szy  bodajże w  życiu, co n a le ż y  
począć.
.. —  A jednak  J e r z y  musi u- 
m rzeć !! !  —  wyszipetał po chwili 
sam  do siebie.

ROZDZIAŁ XXIV 

ZEM STA BURGRABI

B urg rab ia  Ja ros ław  Z aborow  
ski zdrzem nął się w  sw oim  fo­
telu. Uśpiły go troski i zm ar­
twienia. k tó re  nie wiadom o 
skąd  sy p a ły  się te raz  na jego 
głowę, jak z rogu obfitości. J e ­
den cios po drugim, jedna zmo-

zy n te k to r. C a ło ść  zam k n ię ta  od p rzo d u  
efektów,nem  o p a rk an ien iem  w ty czem  
nie z d ra d z a  sw ego p rzezn aczen ia ; S am  
gm ach  p o zbaw iony  k o sz a ro w e g o  c h a ­
rak te ru , p o d zie lony  je s t  n a  od rębne  •od­
d z ia ły  d la  ch o ry ch . T ak  se p a ra tk i jak  
i sa le  d la c h o ry ch  są  podobne w u rz ą ­
dzeniu. k tó re  wisiże p ra k ty c z n o ść  z  n o ­
w o czesn o śc ią  w y m ag ań  i h ig jeny . Z 
p ew n y m  w ykw in tem  u rz ą d z o n a  je s t 
św ie tlica  ż o łn ie rsk a , w k tó re j lże j c.bo- i 
rż y  m a ją  m ożność  pośw ięcić  cza s lek­
tu rze  i ro z ry w k o m . C elow o ro zm iesz ­
czo n e  i bog a to  w y p o sażo n e  są sa la  ope­
ra cy jn a , o p a tru n k o w a, p raco w n ia  k li­
n iczna  i ren tg en o lo g iczn a . S zp ita lik  p o -. 
s iad a  in s ta lac ję  c e n tra k o -o g rz e w c z ą , 
lic zn e  laz itn k i i n a try sk i.

ra  po drugiej, jedno n iepow o­
dzenie po drugiem. W szy s tk o  ra  
■zeim waliło w  jego nieugiętą do­
tychczas  duszę, w szystko  siprzy 
sięgło się, ab y  zmiękczyć jego 
kam ienne serce, ab y  zmienić go 
do niepoznania.

R ycerz  p rzespa ł  pare chwil, a 
m oże parę d o b ry ch  godzin — 
tego sam  n aw et  nie wiedział. 
Nie mógł sobie zdać sp ra w y  z 
tego, skąd  się tu w  sali ry c e r ­
skiej znalazł, jak  długo tutaj sie­
dział i poco. Nie mógł sobie na- 
razie uprzytom nić  dlaczego wła 
ściwie zdrzem nął się tu, w tym  
zydlu, dlaczego nie po łożył się 
na swoim  tapczanie, skoro się 
poczuł m ęczonym . Powoli, po­
woli, dopiero  w raca ła  m u św ia ­
dom ość.

Zaczął sobie przypom inać — 
że przecie  b y ła  u niego siostrą 
Offka, że coś od niego chciała, 
że z nim przecie tak  długo roz­
m aw iała  —  ba, że się o coś n a ­
w et pokłócili.

Lecz zanim należycie myśli 
zebrać- zdążył —  s tanął p rzed  
nim giermek, donosząc:

(Dalszy ciąg jutro)

R A D I O
KATOWICE., Sobota. 11 listopada.
7.00 — „K iedy ramtie w s ta ją  z o rz e " .  

7.05 — G im n as ty k a . 7,20 —  M uzyka  Z 
piłyt. 7.52 — C hw ilka  g  isipodarstw a 
dom ow ego. 11.40—  W  edoim ś c : o  ek s- 
iPooc e 'polskim . 11.45 — Komuimitóat m iń. 
op 'ek i S'Pol. 11.50 — W ad a m i śc i b 'le­
ż ą c e .  11.57 — S y g n a ł c z a su  : h e lm ' z 
K rak cw a . 12.05 — M uzyka  (p ły ty ) , 

—  Ś 'ą sk i e'i s tcleę.zne w 'a d o m o - 
g o sp o d a rćze . 15.40 — M uzyka (p ły ­

ty ). 16.00 —  A u d y c ja  d la c h o ry c h . 
.16.40 — K urs ś red n i ję z y k a  kram arskie­
go. 16.55 — S k rz y n k a  poczt ;wa dila 
dzieci. 17.20 —  .,L eg io n y  w  m u z y c e "  —  
p 'e śn ' leg io n o w e . 17.50 — M uzy k a  (p ly  
ty ). 18.00 — O d c zy t z W a rsz a w y . 
16.20 — R ecita l fo rtep ian o w y . 19 00: 
R o zm aito ść  . 19.10 — ...Kuipotędze P a ń ­
s tw a  P o lsk ieg o " . 19 25 — F e lje t  :n li­
te ra ck i p. t.: „ P o e z ja  11 lis to p a d a " . 
19.40 — W  a d o m o śe  sp o rto w e . 20.Ofl—  
U ro c z y s ta  a u d y c ją  ku uozczenńu 15-!e- 
c ia  N ep o d le g L śc i P a is tw a  P o lisk e - 
g \  22 45 — W iad o m o ści m eteo ro lo g . 
23.00 — A udycja , o k o licznościow a ze  
L w o w a. 24.00 — 0.15 Tratts.nl s ja  z Zam  
ku K ró lew sk iego  w  W a rsz a w ie , p rz e ­
m ów ień  a  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o ­
spo lite j. .poczem u tw o ry  C hopina w  w y  
k onan iu  Jó z e fa  Turozyńsik  ego-.

P eUna siiiioul? wejssnwa w SUfcTOirch

zn ajd u je  się g a raż , sa lk a  se k c y jn a  i .de-


